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specjalny dekret wstrzyma napływ obcokrajowców, 
poszukujących pracy. 

Ustawę o likwidacji majątku b. rosyjskich towarzystw 
ubezpieczeniowych w Polsce 

przygotowuje Minister]urn Sprawiedl iwości . 

Z Warszawy donoszą 
heh, r , m i n i s t r ó w "chwaliła projekt de-

rwSi P r e z v d e n t a Rzeczypospolitej o 
°cnron!e krajowego rynku pracy, 

dekret ' dn ten będzie ogłoszony za kilka 

nie ?i ą i n t e n c W rządu jest zabezpieczę 
"•iszego rynku pracy przed 

napływem obcokrajowców. 

Wydanie powyższego dekretu jest ko
niecznością z uwagi na 

silne bezrobocie w kraju. 
Dekret nie wyklucza jednak możliwo

ści angażowania do Polski specjalistów za 
granicznych za zgodą władz administracyj 
nych w 

każdym poszczególnym wypadku. 

i,. 

wczorajszych uroczystości w Łodzi. 

(0€ własnego korespondenta). 
Warszawa, 16. 5 . — Ministerjum spra 

wiedliwoścl przygotowuje ustawę 
o likwidacji majątku byłych rosyjskich to

warzystw ubezpieczeniowych 
w celu wpłacenia bodaj w małej części 
polis ubezpieczeniowych obywateli pol

skich 
asekurowanych w tych fowaroysTwach. 
Towarzystwa. te pozostawiły w , Polsce 
majątek pod postacie domów znajdują

cych się w Warszawie 1 Wilnie. 
Suma osiągnięta po sprzedaży tych do

mów pokryje w pewnym stopniu 
należności polisowe. 

Chodzi tu o towarzystwa ubezpieczeń 
„Rassija" i „Żyźń", 

natomiast inne firmy tego rodzaju jak 
..Jakor". „Pierwsze Rosyjskie Towarzy
stwo Ubeizpieczeń", „Towanzystwo Gene 
ralne Ubezpieczeń'* i „Salamandra" nie 
pozostawiły w Polsce 

i żadnego majątku, 
wobec czego polisy tych firm nie maja 
pokrycia. 

-:o:-

P. Prezydent Rzeczypospolitej podczas Mszy Polowej 
na Placn Dąbrowskiego. FoŁ Aleksander Meyer. 

Udana próba nowego wynalazku. 

»Wodołaz" oparł się falom wiślanym. 
(Od własnego korespondenta). 

2rfarszawa, 16/V. — Wczoraj odbył się 
a | Jowiedziany pokaz 
nowowynaiezionego przyrządu, 

^-eSo do przechodzenia 
przez wodę. 

Wynalazca p. Świderski ubrany w do
wcipnie przez niego 

skonstruowany „kostjum", 
wobec niezliczonych tłumów przeszedł 
szczęśliwie rJrzez Wisłę 

w ciągu jednej godziny. 

P. Prezydent Rzplitej na obiedzie żołnierskim w „T ivo l i M . 
Siedzą od lewej ku prawej i generał Żeligowski, p. Prezydent. 

p. wojewoda Jaszczołt. Fot. Aleksander Meyer. 

Kto może prowadzić roboty budowlane 
fta obszarze byłego zaboru rosyjskiego? 

Rozporządzenie ministra robót publicznych 
^ a r s z a w a , 16/V. — Ostatn 

^n ika Ustaw" ogłosił 

u 
u 

Osiemdziesiątą 
ósmą premję 

w kwocie 3 0 zł. 

3 

3 
i numer 

M. U M t t W UglUSl l 
^rządzenie ministra robót publicznych 
u'uJące sprawę uprawnień 

^ d ° Prowadzenia robót budowlanych łazarze byłego zaboru rosyjskiego. — 
u a W n i e n j e w t y m kierunku bez żadnych 

l n'czeń przysłguje odtąd 
0 1 z wyższom wykształceniem tech-

nicznem, 

ponadto uprawnienia takie z warunkiem 
złożenia egzaminu 

przed komisją kwalifikacyjną otrzymywać 
mogą osoby posiadające 

średnie wykształcenie techniczne 
oraz praktykę 6-letnią, lub też osoby, któ
re ukończyły 

cztery klasy szkoły średniej 
i posiadają 

praktykę 12-Ietnią. 

f£ za mm i przechowanie nameru y 
• * „Łódzkiego Echa Wieczornego" 

o t r z y m a ł 
Ęj0 p. Antoni Kaczorowski 

woźny gimnazjum państwowego 
zamieszkały przy ulicy 

W£ Pomorskiej 16. 
Prenumerator. 

3 

• i 
• # Prenumerator. 

Pierwsza przedg. warszawska. 
L o n d y n 43,33 
N o w y - J o r k 8,91 
P a r y ż 34,96 
Szwa jca r ja 171,61 

Druga przedg. warszawska. 
Do la r w ob ro tach 
p r y w a t n y c h 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
W a r s z a w a 57,69 
Z ł o t y 57,75 
Do la r 5,15-5,16 

Przekaz na W a r s z a w ę 8,94 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty DO 
kursie — 8.90. 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,93 
W płaceniu 8.92 
Tendencia spokojna. Podaż d iteczna. 

fc 114. 
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bOEOH 
Po raz p i e r w . a y w Łodz i . 

Król Akrobatów L U C J A N A L B E R T I N I 
• W sensacyjnym awanturniczym dramacie w 12 aktach p. t . 

Zyc ie ludz i w n iebezp ieczeńs tw ie 
N A D PROGRAM: FARSA w 3-ch A K T A C H . 

UWAGA: Chcąc dać możność obejrzenia tego arcydzieła najszerszym sferom Sx. Publiczności wyświetlamy 
jednocześnie w kino-teatrze CORSO, gdzie ceny miejsc są niższe! 

CORSU. 
Po raz p ierwszy w Łod«* 

Nr. 114 

W C Z O R A J S Z Y P O B Y T 

P. PREZYDENTA RZPL1TEJ W ŁODZI. 
Dzień wczorajszy wryl się głęboko w pamięć 

wszystkich obywateli m. Łodzi. 
W związku z wręczeniem sztandaru 28 p. p. 
Strz. Kan. ufundowanego przez miasto Ł6dź przy 
był wczoraj do naszego grodu o godz. 10-tej 
przed południem 

Prezydent Rzeczpospolitej Ignacy Mościcki. 
Jak już doniosła prasa poranna przebieg uroczy
stości był następujący: 

Na granicy miasta u wylotu ulicy Rzgowskie] 
pnzy ustawionej bramie triumfalnej oczekiwał na 
przybycie p. Prezydenta 

komitet przyjęcia, 
przedstawiciel marsz. Piłsudskiego, gen. Żeligow
ski, przedstawiciele magistratu m. Łodzi, przedsta 
wiciele miejscowych -władz państwowych, oraz 
prasa. 

Po przejściu przed {rontem kompanii honoro
wej prezentującej broń pod tukiem powitalnym, 
Prezydent wysłucltał krótkiego przemówienia pre 
zesa rady miejskiej, który witał go w imieniu lud
ności miasta Łodzi 

wręczył mu chleb i sól. 
Od bramy triumfalnej udał się Prezydent wraz 

t orszakiem do gmachu wojewódzkiego. Przejeż
dżającego ulicami Prezydenta 
witano wszędzie hucznymi I entuzjastycznymi 

okrzykami. 
Po krótkim odpoczynku w gmachu wojewódz

twa, gdzie dla Prezydenta I jego świty przygoto
wano apaTta/menty, o godzinie 11 Prezydent pTzy 
b y ł na plac Dąbrowskiego, gdzie odbyła się 

uroczystość wręczenia sztandaru. 
Po odprawieniu mszy św. i poświęceniu sztan

daru, prezes rady miejskie], dr. Fichna, wręczył 
poświęcony sztandar Prezydentowi, prosząc go, 
aby oddał go pułkowi, w którego szeregach wał

czyła i ginęła za wolność Ojczyzny młodzież 
łódzka. Prezydent przyjął sztandar z rąk prezesa 
rady miejskiej i oddał go klęczącemu 

dowódcy pułku podpułk. Czlewlczowl. 
Podniosłe kazanie wygłosił ks. Olcsinski ka

pelan 28 p. p. Strz. Kan., po którem odczytał 
rotę przysięgi, 

którą cały pułk powtórzył 
Po przyjęciu defilady i pochodu Prezydent Mo 

ścieki udał się wśród szpalerów tworzonych po 
obu stronach ulic przez korporacje i cechy do ma 
gistratu. 

Uroczystości 
odsłonięcia wmurowane] w magistracie tablicy 
dokonał prezes Fichjia, podkreślając w swem prze 
mówieniu zespolenie się wojska ze społeczeń
stwem. 

O godz. 2 rozpoczął się w Tivoli obiad, wyda
ny przez miasto. W obiedzie tym udział wzięło 
przeszło 1000 osób z pośród wszystkich warstw 
społecznych miasta. Przy stołach zasiedli 

również żołnierze 28 pułku. 
Na przemówienie prezesa Rady Miejskiej Fi-

chny odpowiedział ) 
w krótkich słowach Prezydent Mościcki. 
Po obiedzie zwiedził Prezydent koszary 28-go 

pułku, gdzie podejmował go korpus oficerski puł
ku, a wieczorem o godzinie 9.30 w z W udział 

w raucie wydanym pr/ez miasto * 
w salach Filharmonii łódzkie]. 

W uroczystościach wzięli również udział ge
nerałowie: Żeligowski i Wróblewski. 

O północy Prezydent opuścił raut 1 po odpo
czynku w siedzibie urzędu wojewódzkiego żegna 
ny entuzjastycznie wyjechał z powrotem do 
Spały. 

Zamordowanie właściciela majątku. 
Krwawe sąsiedzkie porachunki. 

Z Warszawy donoszą: 
W majątku Otocznla, gminy Skrwilno, w po

wiecie rypińskim dokonano wczoraj tajemniczego 
morderstwa. 

O godz. 9 rano, gdy właściciel majątku Oto
cznla 42-letnl Władysław Sienkiewicz był sam 
w mieszkaniu, 

wtargnęło do mieszkania 2-ch mężczyzn, 
którzy dąll do niego 5 strzałów z rewolweru, kła 
dąc go trupom na miejscu. 

Po dokonaniu czynu mordercy podnieśli trupa 
2 podłogi, — gdzie leżał w kałuży kTwi 1 prze
nieśli go na łóżko, 

aby stworzyć pozory samobójstwa. 
Służąca Sienkiewicza, Michałkowska, złożyła 

sensacyjne zeznanie. Mianowicie wskazała ona, 
że Sienkiewicz miał częste spoTy z zamieszkują
cym w pobliżu 

dzierżawcą sąsiedniego majątku, 
Franciszkiem Majchrzakiem i jego pasierbem Bo
lesławem Pobożanem. 

Wobec tego, że zarówno Majchrzak, Jak i Po-
bożan nie mogli wykazać swego alibi, policja are 
sztowała Ich. 

Śledztwo ustaliło, że morderstwo 
nie posiada tła rabunkowego, 

a dokonano go raczej na tle zemsty. 
Policja poszukuje jeszcze dawnej służącej Sien 

Jdewicza, z którą miał on zatargi o alimenty. 
Śledztwo w toku. 

Nowe opłaty za sporządzenie protestu. 
W nr. 43 „Dziennika Ustaw" z dn. 14 b. m. powyżej 400 do 600 zł. — 5 zŁ, powyżej 600 do 

ogłoszono rozporządzenie Prezydenta z mocą u-
stawy, na zasadzie którego opłata za sporządzę 
nie protestu weksla przez notarjusza wynosi: , 

Jeżeli kwota ulegająca zaprotestowaniu nie 
przekracza 100 złotych — 2 zł., powyżej 100 do 
300 zł. — 2,50 zł., powyżej 300 do 400 zł. — 4 zł., 

1000 zł. — 7 zł., powyżej 1000 do 5 tys. — 10 zł., 
powyżej 5 tys. do 10 tys. zł. — 15 zł. 

Przy sumie, przekraczającej 10 tys. zł. do o-
płaty 15 zł. za pierwsze 10 tys. dodaje się po 30 
groszy za.każde choćby rozpoczęte dalsze 1000 
złotych. 

K i i i ń wagonów z 
dla ustalenia ceny chleba. 

i n n m 

Z Warszawy donoszą: 
Wicepremjer Bartel w tow. min. Skład 

kowskiego, wicemin. Jaroszyńskiego i wo 
jewody Sołtana zwiedził elewatory zbo
żowe na Pradze. 

Poczyniono już bowiem kroki, aby 
sprowadzić z poza Europy :o:-

Trup z odrąbaną głową 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 16/V. — W' powiecie słu
peckim w lasach Mikolajewszczyzny chlo 
pi znaleźli 

zwłoki mężczyzny z odrąbaną głową, 
śledztwo zaś wykryło, że jest to niejaki 
Piotr Iwaniuk, 

dezerter z armji bolszewickiej, 
który osiadł ostatnio w Mikołajewszczy-
źnie i był tutaj 
konfidentem Dolsklch władz granicznych. 

Anglja zrywa stosunki z Sowietami. 
Obywatele angielscy w Rosji wezwani do wyjazdu. 

Londyn, 16V7. — Minister spraw zagranicznych 
Chamberlain zawiadomił prezydium londyńskiej I-
zby handlowej, że brytyjskie konsulaty w Rosji 
sowieckiej otrzymały polecenie zawezwania wszy 
stkich obywateli angielskich do natychmiastowego 
powrotu do Anglji. 

Rząd zakazał agenturze Lloyda przyjmowania 

zakładów „za" LUB „przeciw" wybuchowi 
Paryż, 16/V. — Na wieść o konflikcie sff 

angielskim, francuskie towarzystwa O L < R ' ! J | 
przyjmują transporty do portów sowieckich V 
na ryzyko nadawcy. Opłaty przewozowe * 
tatnich dwóch dniach podrożały O 20 procent 

kilka tysięcy wagonów 
zboża, któreby stanowiły podstawę dla re 
zerwy zbożowej. 

W łonie rządu istnieje przekonanie, Iż 
cena chleba w żadnym razie 
nie może przekroczyć 70 gr. na 1 kilogram 

Władze sowieckie wynajmują morderców. 

Arsenał „Straży Narodowej" 
zawierał jedynie materjał detonacyjny. 

Warszawa, 16/V. — V związku z wyKrycicm 
..Straży Narodowej" władzo śledcze rozpatrują o-
becnie 

olbrzymi materiał kompromitujący 
oi az zasoby 

laboratorium materiałów wybuchowych 
wykrytego w lokalu przy ulicy Nowy Świat 48. 

Stwierdzono, że z usług „Straży Narodowej" 
w zakresie organizowania 
różnych awantur korzystały niektóre stronnictwa 

politycy: ro\ 
pr/yczem delegowany r,a „robotę" członek ..Stra
ży Narodowej 

» I 

otrzymywał 10 złotych djety dzlennei 
Komendant „Straży Narodowej" kaplta* 

zerwy Henryk Polońskl 
pobierał gażę miesięczną w wysokości 2 17* 

Ustalono, że ma materiały wybuchowe 
ml posługiwała się ,,Straż Narodowa" 

nic miały siły niszczycielskiej 
I obliczone BYŁY tylko na 

silną detonację. 
Rozgłos nadany tej sprawie, w gruncie rln 

błahej, należy przypisać CHĘCI WYKORZYSTANEJ 
GO faktu w kampanji wyborczej do rady nłl*n 
STOLICY. 

Dymisja dyrektora monopolu tytoniowego. 
P. Bełza-Ostrowski przeniesiony w stan nieczynny. 

toniowego p. Kazimierza Bełzy-OstrowskUr, Rada ministrów uchwaliła na ostatniem pośle 
dzenlu przedstawić p. Prezydentowi RzpilteJ 
wniosek o przeniesienie dyrektorowi monopolu ty 

stan nieczynny. 
-:o:-

Wybory do nowego sejmu na Litwie 
odbędą się w lecie lub na jesieni. 

Wywiad dziennikarzy z premjerem Waldemarasem. 
Kowno, 16. 5. — Premjer Waldemaras w roz

mowie z dziennikarzami oświadczył, że rząd li
tewski nie będzie 

dłużej zwlekać ze zmianą konstytucji. 
Glosowanie w tej sprawie odbędzie się praw

dopodobnie w lecie lub na Jesieni, poczem nastą

pią wybory nowego sejmu I 
prezydenta państwa. 

Nowa ustawa wyborcza przewiduje JW 
nie na poszczególne nazwiska, nie zaś fl» 
partyjne. 

• a . 

rozżarzoną płytę żelaza, 
wskutek czego uległ dotkliwym POPARZENIA 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunk" J 
po udzieleniu pomocy odwiózł nleszczęśll*" 
botnlka do domu. 

Na rozżarzonej płycie żelaza 
Nieostrożny robotnik. 

Łódź, 16. 5. — W dniu dzisiejszym około go
dziny 8 rano w fabryce braci Lange przy zbie
gu ulic Andrzeja I Gdańskiej uległ 

nieszczęśliwemu wypadkowi 
22-letnl Bruno Walda, zamieszkały w Zgierzu. 
Walde zatrudniony w. ślusarnl upadł na 

Dręczenie szlachetnego zwierzęcia 
miało opłakane skutki. 

Łódź, 16. 5. — Wczoraj po południu w podwó
rzu domu przy ul. Aleksandrowskiej 22, kilkoro 
dzieci obstąpiło stojącego tam konia I zaczęło go 
drażnić. Podrażniony koń wierzgnął, a stojący 
najbliżej 11-letni Mojsze Lejbowicz, syn handlarza 
kopnięty w głowę, upadł na ziemię. 

Nieszczęśliwy chłopak doznał komp'* 
zmiażdżenia nosa, uszkodzenia twarzy, i 8 * 
nleż wybicia kilku zębów, 

Lekarz pogotowia ratunkowego odwic* 
do szpitala dziecięcego Anny-Marjl. 

Tragedja córki szewca. 
Napiła się nieznanej trucizny. 

Wczoraj wieczorem w miesz- nią Martę. Dziewczyna w celu samobójczy111 

piła jakiejś nieznanej trucizny. 
Łódź, 16. 5. 

kaniu szewca Jaoiosa, zamieszkałego przy ulicy 
Drewnowskiej nr. 9, rozległy się pełne bólu 
krzyki. 

Zaniepokojeni sąsiedzi t 

wbiegli do mieszkania szewca 
i ujrzeli wijącą się w bólach córkę Jamosa, 16-let 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunk 

po natychmiastowem przepłukaniu żołądka-
stawił desperaOcę pod opieką rodziców. 

Powód zamachu samobójczego nie znaw' 

w lesie pogranicznym. 
Dochodzenie ustaliło, że zamordowa

no go 
na polecenie władz sowieckich, 

które chciały pozbyć się niewygodnego 
dla siebie osobnika, a morderstwa doko
nali 

dwaj przemytnicy: 
Bieruta i Mackiewicz, którzy odrąbaną 
głowę 

doręczyli władzom sowieckim 
znak wykonania. «^kazu. 

30 złotych gotówką , 
za uwagę i przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornej 

dniu) do godz .19 (7 wieczorem) I otrzyi"" 1 Ci Czytelnicy, którzy w sobotnim numerze „E-
cha" na stronicy 7-ej w ogłoszeniu Helenowa za
miast słów: 

„Poranki Muzyczne" 
zauważyli umyślny błąd: 

„Zaranki Muzyczne", 
czyli zmienione słowo: 

„Poranki" na „Zaranki" 
zgłoszą się dzisiaj lub jutro do redakcji naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po potu-

A 30 złotych gotówką. 
Numer premiowy ważny Jest w ciągu 33 

po dacie ukazania się numeru. 
. Osiemdziesiątą ósmą premję w kwod 6 1 

wypłacono p. Antoniemi Kaczorowskiemu'/ 
nemu gimnazjum państwowego, zamiesi 
Pizy ul. Pomorskiej 16. (Prenumerator)-

Uważnie czytać I przechowywać n u m ^ 
dy Czytelnik ma sxajo*e otrzymania p r ^ 
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wyjazdu. 
w" wybuchowi , 
i o konflikcie sowł 
iwarzystwa okręt"' 
irtów sowieckich < « | 
ty przewozowe W 
żały o 20 procer* 

Zmora gruźliey a kwestja mieszkaniowa. 
Poziom zdrowia społeczeństwa zależny jest od problemu 

budowlanego. 
Dajmy ludności tanie i higjeniczne mieszkania, a będziemy mieli 

w przyszłości z d r o w e poko len ia ! 

wej 
riy. 
:M diety dziennej, 
arodowej" kaplta"! 

w wysokości 2 t j * 
aly wybuchowe) 
Narodowa" 
szczyctelsklel 

W życiu każdego kulturalnego człowie 
ka odgrywa mieszkanie wielką rolę i wy
wiera niemały wpływ na jego usposobie
nie, humor, sposób życia i t. d. Nietylko 
takie czynniki wchodzą tu jednak w grę, 
o wiele ważniejsza jest kwestja zdrowia, 
n a które mieszkanie ludzkie wywiera 
wPlyw dominujący. 

Niedodatni z punktu widzenia zdrowia 
* higjeny lokal może stać się przyczyną 
Poważnych zaburzeń w organizmie ludz
kim. Zwłaszcza wielką, doniosłą rolę od
bywa jakość mieszkania w jednej nagmin 
n e i chorobie, która głównie w obecnych 
Powojennych czasach tak straszne .;pusto-

"""ia wywołuje. Choroba ta — to gruźli-

ry osobnik mógł być mniej lub więcej zu
pełnie 
izolowany od innych członków rodziny. 

Małe, t. zw*. jednorodzinne domki, by
łyby w zasadzie może pożądane, ale ogra
niczając budownictwo przeważnie do ta
kich domków, nie można rozwiązać cało-

otrzymalyby rychło miano 
domów I idzielnic śmierci, 

poza tem zaś — zdrowi członkowie rodzin 
w których panują suchoty, byliby bez po
równania bardziej narażeni na iniekcję, 
ba — niemal żywcem wydani na pastwę 
tej choroby. 

Nasze e lektrowozy. 

szen 

ca. 

1 
imacie. 
iwie, w gruncie 
hec! wykorzystań",. 
irczej do rady rni e ?i 

owego. 
ieczynny. 
Bełzy-Ostrowskle^ 

Litwie 
eni. 
na rasem. 
j i 
państwa. 

sa przewiduje 
Arlska, nie zaś o* 

a. 

Jest ona w gruncie rzeczy tak ściśle 

śmiał 2 3" 3 Z ' k w € S t i ą l o k a I u * ż e m o ż n a j ą 

obdarzyć mianem „choroby miesz
kaniowej". 

Wie my przecież, że ciasne i niehigjcni-
warunki mieszkaniowe przyczyniają czne 

S'C tak wydatnie do rozpowszechnienia tej 
strasznej choroby. 

Stosownie do zgodnych ze sobą orze-
CZ!efi wszelkich urzędów mieszkaniowych 
l a k i lekarzy zaznaczamy, że choroba su
chot w ostatnich czasach 

szalenie sie rozwinęła. 
zeza wśród dzieci szkolnych i mło-

lyte żelaza, 
dlwym poparzeni 
igotowla ratunko*! 
Ylózt nleszczęśH***! 

'żęcia 

doznał kornp"1. 
zenla twarzy, J 8" 

mkowego odwl^ 
nny-MarJl. 

celu samobójczy1" 
t l z n y - M ( 
ogotowla ratun* 
eplukaniu żoladk* 
jieką rodziców. 
jójczego nie znaO?" 

Wieczorne? 
.zorem) 1 o t r z y m a 
gotówka. ,i 

/ Jest w ciągu d*^l 
neru. J 
i>remję w kwocie * 

KacłorowskiemUji 
'owego, zamiesi 

(Prenumerator). . 
chowywać nuinerjj 

otrzymania pre**) 

zwłas 
dzieży, A jeśli obecnie śmiertelność wśród 
ochotników w większości krajów euro-
Pejskich zmniejsza się naogół, niż np. w r. 

1 3 (jak to statystyka wykazuje), to jed-
n a k nie wolno w tym wypadku być opty-
? s t a . Fachowcy z tej dziedziny twierdzą, 

e. iuż w najbliższych latach będziemy mieli 
l | > a c zny wzrost śmiertelności 

Sprawią to bezwarunkowo 
°ecnie wszędzie straszne 

warunki mieszkaniowe, 
•j Dlatego też obecnie starają się miaro-

Jednostki wszystkich państw euro-
Rkich rozwiązać piekący problem mie-
K a n l o w y . . . 

^ r z y budowie domów należy specjalną 
l^agę zwTócić na takie mieszkania, któ-

Przyszli lokatorzy 
chorzy są na otwartą gruźlicę. 

Wi 

z suchot. 
istniejące 

Czy to pogoda, czy słota ponura, 
Musisz biedaku pieszo gnać do biura. 
W grudniu czy w marcu czy też wreszcie w maju 
Nie znajdziesz miejsca wolnego w tramwaju. 
Tłoczą się ludzie, niby w beczce śledzie, 
Na stopniach, w tyle, we wnętrzu, na przedzie, 
I tak przy każdym nieomal przystanku 
Niesamowity wre bój od poranku. 
Chyba, że siądziesz okrakiem na dzwonku, 
Albo wygodniej: w górze na pałąku. 

kształtu kwestji mieszkaniowej. Tylko t. 
zwane 

„koszary czynszowe", 
to znaczy wielopiętrowe domy o wielkiej 
ilości pojedyńszych mieszkań mogą za
pobiec bolączce. Należałoby tylko zrezy
gnować zupełnie z bocznych i poprzecz
nych oficyn, zaś na ich miejscu instalować 

ogrody podwórkowe. 
Istnieje na Zachodzie również projekt 

c j^ iadomo, że w tem stadjum choroby budowania specjalnych domów dla gruz 
pr_ y najłatwiej zaraża swe otoczenie lików. Nawet specjalne dzielnice chcą im 
r% Z • w y p l u w a n i e bakcylów razem z niektórzy poświęcić. Taki projekt wydał 

^ C lnami. To też mieszkania dla takich ^ z i Winny tak być urządzone, aby cho-
by jednak w praktyce ujemne rezultaty. 
Zarówno takie" domy, jak i takie dzielnice 

Trzeba przecież swoją drogą stwier
dzić, że niebezpieczeństwo zarazy w nor
malnych warunkach mieszkaniowych 

jest większe w teorji niż w praktyce. 
Bowiem naogół kontakt chorego z resztą 
rodziny nie jest przecież zazwyczaj tak 
bliski, a produkcja mieszkań normalnych 
kalkuluje się dla państwa i pojedynczych 
gmin najtamicj. W dodatku można cho
rych o wiele łatwiej poddawać stałej kon
troli i opiece sanitarnej, jeśli mieszkają 
pojedynczo na łonie swych rodzin, niż w 
skupieniu. 

Mieszkanie, w którem mieszka suchot
nik, winno znajdować się, na parterze lub 

Słr. 3 

conajwyżej ma pierwszean piętrze, aby 
chory nie był zmuszony chodzić często po 
schodach, natomiast mógł bez trudu jak 
najczęściej wychodzić na powietrze. Z 
punktu widzenia higjeny winien taki lokal 
przedstaw, się możliwie dodatnio, a więc 
przedewszystkem: konieczny jest w niem 

jeden pokój izolacyjny, 
weranda lub balkon, wychodzący na po
łudnie, następnie: pomieszczenia winny 
być, naturalnie, suche i słoneczne. Pożą
dany jest pokój kąpielowy oraz — o ile 
istnieje możność — oddzielna ubikacja dla 
chorego. 

Wreszcie — kwestja czynszu... Rozu
mie się samo przez się, że oplata za mie
szkanie 

winna być jak najniższa. 
Bowiem jaką korzyść przynoszą szerokin, 
masom obecnie nowopowstające domy, je 
śli masy te 

nie są w stanie nabywać w nich mie
szkań?... 

A już zwłaszcza ludziom, cierpiącym na 
suchoty, a więc z racji swego niedomaga
nia nie mogącym dostatecznie zarobko
wać, zmuszonym natomiast do lepszego 
odżywiania się, należy bezwzględnie 

umożliwić tanie mieszkania. 
Przy rozwiązywaniu problemu mieszka
niowego należy wreszcie pamiętać rów
nież o samotnych chorych na gruźlicę, t. j 

o osobach bez rodziny. 
Niełatwa to sprawa. Jest przecież dosyć 
gruźlików, zdolnych do pracy zarobko
wej, którym wynajęcie pokoju przy rodzi
nie nastręcza szalone trudności, bowiem 
właściciele mieszkań, dowiedziawszy sit 
o stanie zdrowia przyszłego sublokatora 
nie chcą przeważnie słyszeć nawet o ta
kim współmieszkańcu. A przecież i o ta
kich gruźlikach winno społeczeństwo wc 
własnym interesie pomyśleć. 

Nad takiemi problemami łamią sobie 
głowy społeczeństwa na Zachodzie pod
czas, gdy i nas gnębi problemat braku mic 
szkań w niemniejszym, niż gdzieindziej 
stopniu, zaś zmora gruźlicy dziesiątkuje 
nasze młode pokolenia może w więk
szym jeszcze stopniu. A jednak — mniej 
intensywnie o tych sprawach myślimy, 
niż inni. 

Dagny. 

Kino RESURSA 
m K i l ińsk iego Nr. 123. m 
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„ M E S A L I N A " 
Potężny dramat największej kurtyzany świata 
U / > f 3 i i r « S — u o i o b i . n i . rozkoszy 1 wy 
n O C I I I I l a azdani. . ibrodnl t wy
stępku, ciaru niewieściego I przewrotności 
koblece|. Potężne wizje starożytnego Rzymu 

wyczarowane mocą genialne] fantazji 

N M , PŁ Światło Azji. 
Uwaga: Ceny miejsc 

w dni powszednie 
Balkon gr. 70,1 miej
cie 60. I I 40, I I I 30 gr. 
Paste-partout w niedziele i święta nieważne. 

W soboty, i święta: 
Balkon 80 gr . , Im . 70, 
I I m. 50 I I I m. 40 gr. 

I Sęd z j a patrzy badawczo na oskarżo-
i / - 1 - Jest ich dwoje — maż i żona. Oskar 
™ 0 Pędzenie samogonki. 
I. ' Zatem, — ciągnie poważnie sędzia, 

0 sfcarżony nie przyznaje się do winy? 
L ~~ Nie, — odpowiada podsądny, — 

^zyznaje się... Wszystkiemu ona win-
• Niech więc odpowiada. Nic nie wiem. 

Za pozwoleniem, — wyraża zdzi-
sędzia, — jakżeż to? Mieszkacie 

" z żoną i nic nie wiecie? Nie wie-
awet czem żona się zajmuje? 

^s~~~ w ' e m < obywatelu sędzio... 
^ tk iemu winna ona... 

L/*~ E>ziwme, — mówi sędzia. — Co po-
° skarżona? 

— Prawdę mówi. sędzio-naczelniku, 
prawdę... Ja jestem wszystkiemu winna... 
Mnie sądźcie... Jego to nie dotyczy... 

— Jeżeli obywatelka, — podkreśla sę 
dzia, — chce wytłumaczyć swego męża, 
— to napróżno. Sąd i tak rozpatrzy... 
Przedłużacie zbytecznie sprawę... Bo 
przyznajcie sami: czyż można wierzyć, 
ażeby mąż mieszkał razem z wami \ nic 
nie wiedział... Nie żyjecie z sobą. czy co? 

Podsądna milczy. Mąż kiwa głową z 
zadowoleniem. 

— Nie żyję z inią. — mówi mąż, — 
właśnie, że nie żyję... Ona wszystkiemu 
winna... 

— Czy to prawda? — pyta sędzia pod 
sądną. 

— Prawda... Mnie proszę zasadzić, on 
ze sprawą nie ma nic wspólnego. 

— Więc tak? — mówi sędzia. Nie ży
jecie... Cóż. — nie możecie sie zgodzić 
charakterami?. 

— Charakterami, obywatelu sędzio i 
wogóle... Znacznie starsza odemnie i... 

— Jako strata? — pyta podsądna. — 
Jesteśmy w równych latach, obywatelu-
sędzio... Ledwie o miesiąc jestem od nie
go starsza. 

— Tak jest. — potwierdza podsądny 
— tylko o miesiąc... Prawdę mówi, oby-
watelu-sędzio... Ale dla baby miesiąc, to 
tyle — co rok... W czterdziestym roku... 

— Nie mam czterdziestu. On kłamie, 
oby watelu-sędzio. 

— Przypuśćmy, że nie ma. Dla baby 
i trzydzieści dziewięć, to wiek. Pod czter 
dziestkę i włosy siwieją I wogóle... 

— Co wogóle, — oburza się podsąd
na. — Bez niedomówień! Nie chcesz mnie 
chyba kompromitować wobec ludzi. Co 
wogóle? 

Sędzia uśmiecha sie. 
— Nic, nic, Maruśko... Ja tylko Tak. 

Mówię, że wogóle... Pod czterdziestkt) 

wogóle... w sobie już nie taka i zmarszc* 
ki... Nie żyjemy ze sobą, obywatelu sę
dzio... 

— Ach, więc to tak! — krzyczy pod
sądna — jestem ci nie w smak? Zmarsz
czki, ty taki ci się nie podobają? Przed 
ludźmi będziesz mnie fu kompromitował. 
Łże, obywatelu - sędzio! Żyje szelma ze 
mną. Żyje! I aparat do samogonki sam ku 
pił... Ja go, niegodnego ratuję, a on hańbi! 

Podsądna płacze, wycierając głośne 
nos. Podsądmy spogląda stropiony na żo
nę. , Po chwili jednak robi gest rezy
gnacji. 

— Oj baba, baba. czort, nie baba. 
Niech tam, obywatelu -sędzio... Ja także 
I ja jestem winien... A niech tam... A, so
baka... 

Sędzia naradza się z ławnikami. 

-2K-
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Purpurowy ślepiec. Palce żyją długo po śmierci człowieka 
Ryby czarownice. Eksperyment uczonego rosyjskiego. 

Amerykańskie pisma donoszą, że zooło 
gowie wykry l i w Kalifornii w zatoce Mon 
trey 

nowy gatunek ryb. 
Jest to niewidoma ryba, o purpurowem 

zabarwieniu, dfuga na 75 centymetrów, po 
siadająca aż trzy serca. 

Nazywano ją „haglish", co znaczy 
ryba — czarownica. 

Ta niewidoma czarownica odznacza się 
niezwykłą żarłocznością i zwinnością. — 
Żadna inna, słabsza od niej ryba, nie mo
że uratować się przed pościgiem czarow
nicy. 

o ciele węgorza. 
Badania dowiodły, że zamiast oczu na

tura obdarzyła tę rybę ostremi zmysłami 
— dotyku i powonienia. 

Złapana „haglish" została wpuszczona 
do obszernego basenu, gdzie przez dłuż
szy czas przebywała w samotności, 

zachowując sie zupełnie spokojnie. 
Jednak gdy bez najmniejszego hałasu 

wpuszczono do basenu inną rybę, czarow
nica w jednej chwili zwęszyła ją i zaata
kowała. 

Badacze byli zdziwieni, widząc, że nie
widoma ryba, ścigając zmykającą od niej 
ofiarę, z największą ścisłością powtarzała 
wszystkie ruchy i zwroty, 

ani razu się nie pomyliwszy. 
Takiego straszliwego i okrutnego ślep

ca naprawdę nazwać można czarowni
kiem. 

W Ameryce południowej i Afryce środ 
kowej tubylcy nazywają słowem „nango", 
co oznacza pewną kastę czarodziejów, ele 
ktyczne ryby, z rodzaju Ofmnotów. 

Miljony zarobione 
na... fałszywej pogłosce. 
Manewr giełdowy angielskie

go biura. 
Nikt nie jest w stanie uświadom'ć so

bie. He katastrofalnych krachów na wszy 
t ki cli giełdach świata miało swe bezpo

średnie źródło w cichym lokalu orzy uli
cy Downing w Londynie, ani *le miljonów 
przyniosły one wszechpotężnym kierow
nikom InTeMIgence Servi.ce (angielskie biu 
ro dla międzynarodowego szoiegostwa). 
Oczywiście kierownicy tej czcigodnej in
stytucji nit występują w tych wypadkach 
imiennie, lecz 
za pośrednictwem osób podstawionych, 
zaufanych 1 dyskretnych. Ci zresztą, któ
rzy ośmielali się kiedykolwiek na niedys
krecje pod adresem Intelligcnce Serviec, 
żałowali tego po miewczasie. 

Oto typowy i charakterystyczny ma
newr giełdowy Intelliigence Service, zbu
dowany na tendencyjnej pogłosce. Mało 
kio zapewne wie, że manewrowi temu za 
wdzięczą całą swą fortunę jeden z miljo-
nerów międzynarodowych, sir Ernest Cas 
sel. 

31 maja 1926 r. na Downing Street c-
frzymano pierwsza wiadomość o zawiani 
lace! się koło półwyspu Jutlandzkiego 
walnej bitwie morskiej między flotą an
gielską, pod wodzą generała Jellicoe, a e-
skadrą niemiecką, dowodzona przez von 
Scbeera. 

IntelHgence Servjce postanowiła nie
zwłocznie wiadomość tę wykorzystać. W 
kwadrans po jej otrzymaniu w gmachu 
przy ulicy Downing zgromadziła się wiel 
ka narada finansowa, ma której sir Ernest 
Cassel zaproponował wysłać niezwłocz
nie do Ameryki 
depesze z wiadomością o oleżklei porażce 

floty angielskiej. 
Należy zaznaczyć, że haniebna ta ma

chinacja odbyła się za wiedza i zgodą ów 
czesnego rządu angielskiego i w pół go
dzimy później depesza treści powyższej i-
stotnie odeszła do Ameryki, wywołując 
na giełdzie nowojorskiej popłoch i krach, 

nie obserwowany oddawna. 
Akcje angielskie spadły w ciągu jedne 

t o przedpołudnia do połowy ich wartości. 
Po tej cenie skupili je hurtem agenci ban
kierów Intelligcnce Servioe. 

Dnia następnego Amerykę zaalarmo
wała nowa depesza z oficjalnego źródła 
angielskiego tym razem treści wręcz prze 
ciwnej. Dementuiąc przedwczesna depe
sze wczorajsza, dorwała Ona o 

walnem zwycięstwie floty angielskiej 
i zupełne* kiesce Niemców. Czuła szala 
wagi giełdowej przeważyła sie z błyska
wiczną szybkością. Akcje angielskie, 
sprzedawane wczoraj za pół ceny nietyl 

Jak wiadomo, ten gatunek posiada spe 
cjalny narząd, który, w chwilach podraż
nienia, powoduje gwałtowne i silne wyła
dowanie elektryczności, pozbawiając czło 
wieka przytomności, a nawet, podobno, 

powodują śmierć. 
Obydwa te gatunki ryb „czarownic", 

są jak wiadomo, obdarzone przykremi ce
chami — drapieżnością i złośliwością. 

Natomiast azjatyckie ryby, posiadają
ce też tytuł „czarownic" — są zupełnie po 
tulne. 

Niejednokro fanie zwracano już uwagę 
na fakt, iż po śmierci rosną trupom 

włosy i paznogoie u rak ł nóg. 
Objaw ten począł badać naukowo uczo 

ny roswski dr. Krawkow i w tym celu 
przechowywał jakiś czas w swem labora 
torjum 

odcięte palce ludzkie. 
Badania przyniosły nadzwyczajne wy 

niki. Okazało się bowiem, iż odłączone 
członki ciała długi czas żyły i reagowały 

na zmiany chemiczne. 
I tak dr. Krawkow potrafił wywołać u 

Krateczki sądowe. 

Kontredans w gmachu Temidy. 
Przed jubi leuszem właściciela kamienicy. 

Różni właściciele domów prowadzą 
spory sądowe ze swymi lokatoraimi.Głów 
nym powodem tych spraw są zatargi o 
komorne. Niejednokrotnie jednak sitrony 
powaśnione szukają sprawiedliwości! poza 
forum sadowem. Naprzykład: w klatce 
schodowej. I to bynajmniej nie orzy po
mocy środków prawnych, jeno rękoczy
nów. Snać uważają środek ten.' za skutecz 
niejszy. I dopiero później występują na 
drogę sądową już nie o komorne, jeno o 
pobicie. 

Oto poniżej jedna z tak ;cl) liisto;yJck, 
tak częstych, niestety, w czasach dzisicj 
szych. 

WOJOWNICZY GOSPODARZ. 
Wśród kamieniczmików łódzkich zasły 

nął niejaki pan Lubiński, właściciel domu 
nr. 36 przy ulicy Przejazd. 

Pan Lubiński w ciągu ostatnich trzech 
lat prowadził już sprawy przeciwko czter 
dzlestu sześciu swoim lokatorom. Nic te
dy dziwnego, że nie cieszy się wśród nich 
sympatia, wprost przeciwnie, gdyby mó
g ł ! toby go w łyżce wody utopili. Podzt-
wiać należy naprawdę energje i animusz 
pana. Lubińskiego, który jest t?uż człowie 
klem mocno w latach zaawansowanym; 
podziwiać go należy nie dlatego, że może 
ciągle w sądach sterczy, jeno z tego 
względu, że umie jeszcze porządnie loka 
torowi skórę wygarbować. To też nie ra
dzę nikomu powiększyć grona mieszkań
ców domu przy ulicy Przejazd 36. aczkol 
wiek nieruchomość ta należy do liczby 
najpiękniejszych w naszem mieście i po
siada luksusowe mieszkania. 

DZIELNY LOKATOR. 
Lokatorem, do którego p. Lubiński 

czuł największą chyba nienawiść był bar 
dzo sympatyczny młodzieniec, notabene 
mój znajomy, Henryk Monczkl. O ile pa
miętam go z da w. czasów był naogół spo 
kojny. nie wadził nikomu. To też nie spo 
sób wyrazić zdumienia, jakie mie ogar
nęło, gdy wszedłszy do sali rozpraw są
du pokoju 7-go okręgu ujrzałem go przed 
stołem sędziowskim występującego w po 
dworne* rol i : oskarżyciela i oskarżonego. 

Jako oskarżyciel występował przeciw 

ko panu Lubińskiemu z następujących po 
wodów: 

Któregoś dnia gospodarz zaczaił się 
na schodach piątego piętra i ni stad ni zo 
wąd jął go obijać przy akompaniamencie 
wyrażeń, nfe zasługujących na miano par 
lamentannych. » 

Oczywiiście że Henryk Monezki nic 
pozostał dłużny panu Lubińskiemu i wy 
mierzył mu parę razów, świadczących, że 
jest bardzo pojętnym wyznawca sztuki 
bokserskiej. 

Świadkiem całego zajścia bvł kolega 
p. Mouczkicgo Jerzy Rudolf (pierwsze i-
mię. drugie nazwisko). 

Nie zadowolniwszy się taka satysfak
cją, pan Monezki wystąpił przeciw gospo 
darzowi na drogę sądowa o zniesławienie 
i pobicie. 

P. Lubiński natychmiast odwzajemnił 
mu się tem samem. Ze zaś p. Rudolf w 
sprawie przeciwko niemu był świadk. p. 
Monezkiego, uczynił też 1 z niego współ 
oskarżoiiiego. Dlatego też w pierwszej 
sprawie p. Jerzy Rudolf zeznawał bez 
przysięgi-

Rzecznikiem p. Monczktego był adwo 
kat Montlak, zdaje się, że również loka
tor p. Lubińskiego. 

Po ukończeniu pierwszo.; rozorawy p. 
Mouczki przekształcił sie w oskarżonego. 
Jeducm słowem nastąpiła zmiana miejsc, 
jak w konfredamsie. 

A w rezultacie p. sędzia Rowiński za
równo p. Lubińskiego, jak i p. Mouczkle-
go uniewinnił. 

W trakcie rozprawy zbadano dwudzie 
stu kilku świadków, takich przeważnie, 
którzy są z panem Lubińskim na stopie 
bojowej. 

Uważam, że dzień, w którym pan Lu
biński będzie prowadzić pięćdziesiątą 
sprawę, przeciwko któremu ze swych lo
katorów, winien być obchodzony przezeń 
uroczyście. 

Bądź co bądź jubileusz. Sa — wicz. 

odciętego palca spuchlizne. która 
ła po zastosowaniu odpowiednich s j j 
ków. Uczony Tosyj^ki zauważy:! rów"! 
iż paznogcic rozwijają się 

normalne 3 rosną. 
Dziwny ten objaw biologiczny pot*! 

dziła również analiza chemiczna 
Miały one wszelkie cechy żywotności-1 

serwacjaml d-ra Krawkowa zajęto w 
monachijskiem instytucje pałalogjl. 

Prof. dr. E. Dormaum przeproś?*! 
kilkadziesiąt prób. które w zupełności n 
twierdzają teorję. iż palce u rąk ijj 
zmarłego człowieka dluigi: czas jeszc* 
ją po śmierci całego organizmu. 

:o: 

Za jedzenie czekolad) 
na rozprawie sędzia stf 

zał artystkę na 3 dttl 
aresztu. 

Znana komedjowa artystka rosyM 
Brczowskaja mieszkająca na emigf*ł 
występowała jako świadek w procesT 

o zniesławienie. 
Brezowskaja pojawiła się na sądz1* 

jaskrawej toalecie i zeznając rozpoC ĵ 
przed sądem jeść czekoladę i pomin*> 
pomnień sędziego w dalszym ciągu 
spożywała swój ulubiony, jak twien 

przysmak 
i częstowała nim innych obecnych, j 
przerwał narady. Udał się na posied**| 
i w drodze doraźnego postępowania Jj 
zał ją na trzy dni bezwzględnego aresjj 
Brczowską odprowadzono z nieodsteł" 
czekoladą do celi. 

:o: M 

Książę Walii na 
srebrnym ekranie 

Brawurowy charleston. 
Od kilku dni występuje angielski 

stępca tronu w charakterze zupełni*, 
wyni, a mianowicie jako — 

gwiazda filmowa. 
Film, w którym gra rolę bohatera pf*. 
stawia sceny z jego własnego życia.JŁ 
świetla się go w kliku kinach londyńs*" 
jednocześnie. Filmowanie 

trwało przeszło dwa lata. 
Najciekawsze obrazki pokazują księc'* 
jego przedsięwzięciach sportowych, w 
szcza w grze w polo i gofla, a wreszcie, 
go jeźdźca. Istnieje nawet zdjęcie, P*1 
stawiające go jako 
członka amerykańskie! drużyny basdĄ 

lowej. 
Bardzo ciekawe są również obrazki z J 
wielkiej podróży naokoło świata. Ksl' 
który bawi obeenfe w charakterze gO« 
na dworze hiszpańskim, zwrócił na si*l 
uwagę w dwóch dziedzinach. PrZ 
wszystkiem grał w tennis 

z świetną teniiislsrką infatką Beatry^Jl 
przyczem wykazał nadzwyczajna f f^ j l 
Jeszcze większą sensację wzbudził 9 
tancerz. Na jednym z balów tańczył <f\ 
lestona tak znakomicie, że wszystkie Hi 
pary przestały tańczyć, przypatrując 
księciu I jego partnerce, 

pewnej młodej Angielce. 
Można stwierdzić napewno, że występ 
utorował charlestonowi drogę w r p l 
pauji, gdzie dotychczas nie był on „sa 
faeihig". 

:o: 

Choroba wielkiego pancernika. 
Lekarstwo kosztować będzie 100 tysięcy dolarów. 

ko osiągnęły swą pełna wartość, lecz 
przewyższyły ia znacznie. 

stając się w jednej chwili obiektem ogól
nego zapotrzebowania, nabywane chętnie 
u wczorajszych nabywców. 

Jak twierdzą gieldziarze amerykańscy 
krach z dnia 1 czerwca 1916 roku był jed 
nym z najdotkliwszych krachów obserwo 
wanych na giełdzie amerykańskie!..Przed 
sicbiorczym bankierom z Downing Street 
przyniósł on czystego zysku 60 milionów 
funtów szterlingów. Suma zaiste zawrot
na. 

Podczas przeglądu całej floty atlantyc 
klej Stanów Zjednoczonych który odbył 
się niedawno na wodach Nowego Jorku i 
zgromadził 

122 okręty wojenne 
wszelkich typów — wielki pancernik „Co 
lorado". o pojemności trzydziestu dwóch 
tysięcy ton. osiadł przy weiścu do portu 
nowojorskiego na skale podwodnej, zwa
nej Diamond Reef. 

Osiemnaście holowników usiłowało 
przez dwa dni podczas przypływów ino 
rza ściągnąć pancernik ze skały, ale bez 
skutecznie. 

Dopiero po usunięciu z pancernika 3 
tys. tonu ropy naftowe i i smarów, tudzież 

iji" i 

amunicji dział najcięższych, zdołano po 

trzech dniach usilneii pracy ściągnąć 
lorado" ze skały. 

Pancernik bardzo ucierpiał w tej 
godzie I musf zostać 

poddany dokładne] reparacji. 
W tym celu przyholowano go do 

w Nowym Jorku. Koszła naorawy 
czają na 

sto tysięcy dolarów. 
a więc na sumę ogromną, jeśli sie

 zvVS| 
że cały pancernik kosztował pół mil™" 
dolarów. 

W związku z tem wytoczono pr°^j 
kapitanowi marynarki amerykańskiej, 
maszowi Fransonowj pod zarzutem 

karygodnego niedbalstwa, 
które właśnie wywołało tak ooważfl* 
szkodzenie cennego pancernika* 

http://Servi.ce
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Przystojny adorator naiwnej panny. 
Pierwsza wizyta. 

Pod budą dorożkarską... 
Kobieta z elegancką walizką. 

Na dworcu kolejowym Łódź — Kaliska 
w poczekalni siedziała młoda kobieta z 
rnałą elegancką walizeczką na kolanach. 
Zdawała się być przygnębiona, bowiem 
od czasu do czasu 

wycierała chusteczką oczy. 
W chwili kiedy dyżurny kolejarz za

anonsował odjazd pociągu, kobieta podnio 
sła się machinalnie, lecz do pociągu 

nie wsiadła. 
Krokiem wolnym i chwiejnym zeszła 

PO schodach, skinęła na dorożkę z podnie
sioną budą i kazała się wieźć na Bałucki 
Rynek. Ody pojazd skręcił w ulicę Koper
t a , kobieta wyjęła z torebki buteleczkę 
1 napiła się trucizny. Osunęła się z ka
napki i 

wypadła na bruk. 
Przechodnie wszczęli krzyk. Doroż

karz przystanął i ułożywszy dcsperatkę 
na siedzeniu, odwiózł ją na stację Pogoto
wia Ratunkowego. 

Po przepłukaniu żołądka nieszczęśliwą 
"którą okazała sic 33-letnia Estera Hiler. 
omieszkała w Poznaniu, przewieziono 

w stanie ciężkim do szpitala. 
Przyczyny zamachu samobójczego nic 

"stalono. 

O tem że Josek Janusiewicz, zamiesz
kały przy ulicy Kielma 34, na Bałutach, 
nie był 

człowiekiem uczciwym, 
wiedzieli wszyscy, prócz Marji Szmerling 
zamieszkałej pnzy ul. Drewnowskiej 25. 

Josek, chłopak przystojny, podobał się 
Marji, która wyróżniała go z pośród ple
jady adoratorów i wreszcie 

zaprosiła do siebie. 
Josek chętnie skorzystał z pozwole

nia. Marja miłego gościa przyjęła serde
cznie i zaczęła z nim gawędzić. Josek 

miast zainteresować się ładną dziewczy
ną, kokietował uparcie 

portmonetkę z 78 złotemi, 
leżącą na kredensie. Odpowiadając mono 
sylabami na zadawane mu pytania Josek 
czekał stosownej chwili i kiedy Marja ode 
szła od niego ażeby przyrządzić herbatę, 

skradł pieniądze 
i zbiegł, zanim się poszkodowana zorien
tować izdołała. Marja po krótkiej walce 
z sercem zameldowała o kradzieży poli
cji, która zajęła się bliżej osobą Janusie-
wicza. 

Nie wtykaj palca między drzwi 

i nie kładź ręki do cudzej kieszeni! 
Osma Izbicki, kupiec, zamieszkały przy 

ulicy Piotrkowskiej 19, po wyjściu z do
mu stanął na ulicy i zaczął ppzelfczać pie
niądze, które następnie schował w port
felu. Zauważył to jakiś młody osobnik i 
poszedł za nim. 

Dość długo trwało śledzenie. Złodziej 
trzymał się wytrwale raz powziętej my
śli ! ani na krok 

nie odstępował od swej ofiary. 
Wreszcie Izbicki skręcił w ulicę 6-go 

Sierpnia. W tejże chwili ;złodziej wsunął 

mu rękę 
do kieszeni palta, 

wykradł garść banknotów i zaczął ucie
kać. 

Kupiec wszczął alarm 1 z kilku prze
chodniami rozpoczął pościg za złodziejem 
którego złapano w jednej z bram. Niefor
tunnym kieszonkowcem okazał się niejaki 

Kazimierz Wojciechowski, 
zamieszkały przy ulicy Częstochowskiej 
17. Wojciechowskim zaopiekowała się 
policja. 

Powrót do domu z piosenką na ustach. 
Żelazny garnek. 

HERBATA PERŁOW 
, AR0MATYC2NA,MOCNA i WYDAJNA. 
PWSZŁOl ŚWIATOWA FIRMA.ISTnlEJĄCA OD ROKU 1787* 

Małgorzata Skobel, zamieszkała przy 
ulicy Solnej 12, błagała często swego mę
ża, 

wielkiego amatora wódki 
aby po pracy przychodził wprost do do
mu. Ponieważ Skobel skoro tylko czuł w 
kieszeni pieniądze, zapominał o żonie i 
biegł z kolegami na sznapsika. Onegdaj 
chociaż otrzymał tygodniówkę, przyszedł 
wprost do domu. Skobel zrobił to jedynie 
dla świętego spokoju, gdyż nie chciał mieć 
awantury. Za to w niedzielę wyrwał się 
po południu na miasto i siadł w pewnej 
restauracji 

przy wódce. 
Urżnął się nieborak na dobre i dopiero 

około północy wrócił do domu 
z piosenką na ustach. 

— A to co ma znaczyć? — powitała 
go groźnie przebudzona małżonka. 

Bronił się pijak jak mógł, myśląc, że 
awanturę zażegna. Omylił się jednak. — 
Skoblowa rzuciła w męża 

żelaznym garnkiem 
i rozbiła mu głowę. Broczącemu krwią 
Skoblowi udzielił pomocy lekarz Kasy 
Chorych. 

Gdzie się dwóch kłóci 
t a m . . . t a k s i s o d j e ż d ż a . 

Bójka mistrzów bata. 
Abram Grolman, zamieszkały przy nfi 

cy Składowej 25 i Icek Rapoport (Zgier
ska 80) 

obaj dorożkarze 
stali na jednym rogu i polowali na Ie» 
pszych pasażerów. Obaj z tego powodu 
nienawidzili się wzajemnie i czekali ty l 
ko okazji do wywołania bójki. 

Wczoraj do wehikułu Grolmana wsiadł 
dostatnio ubrany pan. Widząc to Rapo
port, zeskoczył z kozła i zaczął nama
wiać pasażera 

do zmiany dorożki. 
Ten nie chcąc być świadkiem burzy na 
którą się zanosiło między dorożkarzami 
wyskoczył z pudła i 

odjechał taxlsem. 
Grolman i Rapoport zaczęli po jego od
jeździe bójkę; po połamaniu batów, zaka
sali rękawy j tłukli się dalej ku uciesze 
gapiów. Awanturę wreszcie zlikwidowa
l i policjanci, którzy zmusili czupurnych 
mistrzów bata do pójścia do komisarjatu. 
gdzie zostały im sporządzone 

protokóły za Opilstwo 
i zakłócenie spokoju. 

Z a p a l i w Poznaniu 
łódzkiego złodzieja. 

Z Poznania donoszą: 
Dnia wczorajszego idącej ulicą Szkol

ną Bromińskiej skradł pewien złoczyńca1 

z płaszcza 
portmonetkę z zawratoścla 106 złotych. 

Pech prześladował kieszonkowca, gdyż 
momentalny pościg został uwieńczony 

pomyślnym rezultatem. 
Niefortunnym kieszonkowcem okazał 

się Hieronim Kucharski, 
pochodzący z Lodzi. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

^ . P R . 
_m 

Zona rycerza. 
Gędźba staronormandzka. 
Zył raz w Bretanjl pewien rycerz do-

^dny I szlachetnego serca. Cieszył się 
^ufaniem swego suwerena i miłością są
siadów. Za małżctińę miał białogłowę 
dzielną i ujmującej postaci. Kochali sfę 
"awizajem; jeden tylko cień przesłaniał 
J^ask ich szczęścia i nękał niewiastę: Oto 
J^żdego tygodnia rycerz znikał I przez 
"Zy dni ani ona, ani nfkt z otoczenia nie 
^'iedzlął, dokąd się udał, co się z nim dzia 

i ' ° i gdzie przebywał. 
Pewnego dnia, kiedy ów rycerz po

wrócił do zamku pogodny i wesół, mał-
^ k a postanowiła go wybadać. I ozwa-
' a się doń temf słowy: 

— Panie mój. cudny i umiłowany mój 
przyjacielu; ośmielam się zapytać was o 
Jedną rzecz. Powiedzcie mi o panie mój, 
Kdzie to znikacie i gdzie przebywacie w 
° w e dni. A jeśli inną białogłowę miłuje-
: 'e może.— wielce błądzicie. 

— Na boże miłosierdzie, o pani — za-
yjołał rycerz — nie pytajcie mię o to. Je-
**i wam, powiem — nieszczęście spadnie 
" a nas: albowiem miłowanfu kres poło-
2 c ' siebie zatracę. 
. Po tych słowach niewiasta nie mogła 
•pż zdzierżyć. I jęła napierać na małżoin-
? a Płacząc to śmiejąc się naprzemian. 
' obsypywała go pieszczotami i paliła go 
^a łunkam l żarnemi tak długo, aż skru
szyła twardy jego opór. Przeto odsłonił 
^zed nią wszystko, niczego nie tając. 

— Panf! — rzecze — zmieniam się w 
wilkołaka. Zaszywam się w ten wielki 
jfs. w największy gąszcz i tam żyję roż
k iem i łupem. 

Kiedy rycerz wszystko jej opowiedział 

— zapytała, czy on Idąc tam składa szaty 
swoje, czy też chadza ubrany. 

— Pani — Tzecze — chadzam całkiem 
nagi. 

— Powiedzcie mi — panie, gdzie to 
składacie swe szaty. 

— Pani — rzecze — hen tam pod la
sem, przy drodze, tuż koło kapliczki, jest 
kamień ukryty w zaroślach. Tam ukry
wam moje szaty aż do chwili mego po
wrotu do zamku. 

Skoro niewiasta usłyszała to dziwo, 
przeraziła się niezmiernie, a twarz jej 
ozerwienlą się oblała. I odtąd jęła nad 
tein przemyśliwać, jak by uciec od mał
żonka swego i nie dzielić z nim łoża. 

W owym to czasie pewien rycerz pan 
sąsiednich włości, miłował ją w skryto-
ści przed okiem ludzkiem. 

Jego teraz, przez zaufanego posłańca 
wezwała i (zwierzyła się mu z dręczącego 
ją utrapienia temi słowy: 

— Przyjacielu — niechaj radość wstą 
pi w serce wasze. To, o coście trudzili się 
tak długo — oddaję wam ochotnie. Odda
ję wam moje serce i ciało moje; uczyńcie 
zemnle waszą umiłowaną. 

Rycerz, szczęścia pełen, komie głowę 
schylił do jej stóp w podzięce. I przy
sięgli sobie miłowanie i wiarę. A potem 
ona opowiedziała mu, dokąd to jej pan 
chadzał I co się z nim działo. Pokazała 
mu drogę do lasu i kazała mu przynieść 
szaty małżonka. Tak to wilkołak został 
zdradzony przez białogłowę. 

I odtąd nie widziano już małżonka 
owei pani. Mniemano wspólnie. Iż opu
ścił ją na zawsze. Wówczas pani owa 
poślubiła rycerza co oddawna wiernym jej 
był w miłowaniu. 

Tak upłynął rok cały. Jednego ranka 
wybrał się król na łowy do lasu. gdzie żył 
wilkołak. Puszczone psy rychło nań.na
traf iły. Uchodząc przed pogonią łowców 

pędził wśród gąszczy, aż wreszcie po
szarpany zębami psów legł na ziemi i do-
czołgał się do stóp nadbiegającego króla, 
skomląc o litość i liżąc strzemiona i stopy 
pańskie. Król zdumiał się niezmiernie i 
zawołał głosem wielkim: 

— Panowie bywajcie tu w ten mo
ment i spójrzcie na to dziwo wfsko: pa
trzcie jeno jak ten zwierz skamli o litość! 
Błaga o zmiłowanie jak człowiek. Odpę
dzić te psiska. i aby nikt nie odważył się 
ugodzić tego tak dziwnego zwierza, co 
pojmowanie ma i czucie. Zwienza tego 
przygarnę do siebie, aby pokój u mnie 
znalazł. 

Po tych słowach król zwrócił do zam 
ku. Zwierz poszedł za nim i na krok nie 
odstępował. Odtąd wilkołak żył sobie na 
zamku królewskim. 

A teraz słuchajcie co się dalej zda
rzyło. 

Na ucztę wydaną przez króla zjechali 
się baronowie i wasale okoliczni. Przy
był zarówno, w piękne szaty odzian. ów 
rycerz co posiadł był małżonkę wilkoła
ka. Tenże to ujrzawszy rycerza, nastro
szył sierść, jednym susem skoczył ku nie 
mu, chwycił zębami za szaty ciągnąc ku 
sobie. I nfe puścił go, aż król pogroził mu 
rózgą. Po dwakroć tego dnia wilkołak 
rzucał się na rycerza. I dziwowali się 
yszyscy niepomiernie, — gdyż wilkołak 
dotychczas nikomu krzty krzywdy nie 
uczynił. 

Niedługo potem udał sie ów mądry 
król do lasu, gdzie znalazł był ongiś wilko 
łaka, a tenże z nim razem. Skoro noc za
padła, zatrzymał się król na nocleg w teś 
nym dworcu. Dowiedziała sie o tem nie
wierna małżonka, przyodziała złociste 
szaty i udała sie do króla, przynosząc bo 
gate dary. Ledwo ją wiilkołak uirzał — 
rzucił się na nią z wściekłością. 

I posłuchajcie, jakiej pomsty na niej po 
szukał: 

Wyszarpał jej nos z oblicza — ookąsal 
na całem ciele i omal nie rozdarł na sztu
ki. Dopiero pewien roztropny mąż tak rze 
cze do króla: 

— Miłościwy królu, panie mój, postu 
chajefeż mię proszę. Zwierz ten oddaw
na iest przy Was i nikomu — krom tej bla 
logłowy — krzywdy nie uczynił. Na po
winna Wam wierność, miłościwy panie, 
klnę się, że zwierz ten zawziętość jako-
wąś do tej damy żywi, zarówno iak i do 
jej pana. Jest ci to małżonka onego ryce
rza, któregoście ongiś miłowali, a który 
dawno już temu, jak zatracił sie bez wieś-
cf. Pytajcie przeto, miłościwy królu, tej to 
białogłowy. 

Król usłuchał rady mądrego władyki 
i gromkim głosem jął rozpytywać niewia 
stę. A ona drżąc z trwogi przed obliczem 
królewskiem opowiedziała historie o mał
żonku swoim. 

Po tem •"•czystkiem król zażądał odda 
nfa szat. 

Wówczas król zaprowadził sam wiilko 
łaka do przestronnej komnaty 1 wszystkie 
drzwi za nim zawarł. Po czasie niejakim 
powrócił samotrzeć z baronami. Na łożu 
królewskiem ujrzeli śpiącego rycerza. — 
Król tak był mocno uradowany, że nie ba 
cząc na majestat serdecznie rycerza nca 
łował. 

I potem zwrócił mu •'ego ziemie i na<i 
to suto obdarował. Dame owa i rycerza 
precz wypędził z kraju za te zdradę nik
czemną. 

A mieli oni we dwoie wiele dzieci. Ato 
Ii nrzekleństwo nad n^mi zawisło, I w i 
dziano później niejedną białogłowę z te
goż rodu pozbawiona nosa. I tak chodziły 
o"e beznose. żyjąc pohańbione. 

r 
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A jaR tam z pożyczKą?... 
Czego Łódź może się spodziewać po napływie kapitałów 

z Ameryki? 
Przełomowa chwila dla łódzkiego kryzysu? 

Już od dłuższego czasu śledzą wszy
stkie zainteresowane sfery łódzkie z za
partym tchem wieści o dochodzącej do 
skutku pożyczce amerykańskiej. Są to 
wprawdzie sprawy, dotyczące ogólnej po 
lityki finansowej! ale cóż dziwnego, że za 
równo łódzki fabrykant, jak 1 robociarz, 
kupiec i konsument, urzędnik państwowy 
i biuralista prywatny interesuje się tą 
sprawa przedewszystkiem — ze względu 
na własną kieszeń? 

CZEKANIE Z BIJACEM SERCEM. 
Łódź jako miasto przemysłowe I ku

pieckie, a wiec dławione przez kryzys f i 
nansowy więcej chyba niż inne środowis
ka miejskie, ma bodaj w pierwszym rzę
dzie moralne prawo zadać sobie pytanie: 
czy po otrzymaniu pożyczki poprawia się 
czasy, czy też nie? 

Nletylko handel 1 przemysł, ale rów
nież wiele innych dziedzin żyda łódzkie 
go czeka na odrodzenie, to też nic dziw
nego, że zainteresowanie jest wielkie. 

Tymczasem — rzecz oczywista, że o 
doraźnych, bezpośrednich korzyściach, o 
bodaj natyohmiastowem po otrzymaniu 
pożyczki puszczeniu w ruch wszystkich 
fabryk na „wszystkie zmiany" i rozwiąr 
zanhi innych problemów ekonomicznych, 
mowy być nie może... 

Trudno spodziewać się, aby sytuacja 
uległa z jednego dnia na drugi radykalnej 
zmianie na lepsze... 

A jednak niewątpliwie pożyczka ame
rykańska wywrze bardzo dodatni wpływ 
na łódzkie życie gospodarcze i społecz
ne, tylko że stanie sie to siła rzeczy stop 
niowo i da sie' odczuć jedynie z biegiem 
czasu. 

Przypływ pieniędzy z zagranicy musi 
dopiero zwolna wsiąknąć w kraj i zwolna 
zacząć oddziaływać na cały aparat gospo 
darczy, ożywiając zmatowiały wskutek 
długiego zastoju organizm. W tej ogólnej 
sanacji Łódź winna bezwarunkowo ode
grać pierwszorzędną rolę. 

PRZEMYSŁ I SFERY ROBOTNICZE. 
Przedewszystkiem winien ożywić sie 

znacznie nasz przemysł. Główna przyczy 
na zastoju w tej dziedzinie iest ogólny 
brak kapitałów, n wskutek tego 1 kredytu 
długoterminowego. Gdy jednak kapitał 
przestanie być tak rządkiem na rynku zja 
wiskfem. wtedy zawarczą raźnie! war
sztaty 1 koła maszyn i weselej zagwiżdżą 
syreny łódzkich fabryk. A skutkiem tej 
bezpośredniej przyczyny będzie znów ° -
gólna poprawa bytu materialnego w sfe
rach robotniczych polskiego Manchesteru 

RUCH BUDOWLANY. 
Należy również oczekiwać znacznego 

w przyszłości wzmożenia ruchu budowla 
nego, a tern samem — poprawy kwestjy 
mieszkaniowej. Wiadomo ogólnie, że i w 
(ej dziedzinie najważniejsza przyczyną 
kryzysu iest brak płynnej gotówki l kre
dytu. Już od wielu lat banki nie udzielają 
pożyczek hipotecznych, oprocentowanych 
w ten sposób, by właścicielom domów po 
opłaceniu rat i procentów pozostał pewien 
lOchód z czynszów komornianych. 

Obecnie jest wszelka nadzieja, że ten 
stan rzeczy, wskutek napłynięcia do kra
in znacznych kapitałów, ulegnie korzyst
nej zmianie. Bank Polski, otrzymawszy 
kapitały, płynące z pożyczki, będzie mógł 
odpowiednia ich cześć bezpośrednio lub 
też za pośrednictwem innych instytucyj 
kredytowych wypożyczać na cele budów 
lane. W ten sposób instytucje publiczne, 

a wiec samorządy miejskie oraz różne 
przedsiębiorstwa prywatne osiągną moż
liwość zdobycia kapitałów, potrzebnych 
do uruchomienia dawno zamierzonych 
prac budowlanych. 

Gdyby nawet akcja ta początkowo mia 
ła się ograniczać tylko do wznoszenia bu
dowli publicznych (urzędów i f. o.), to i 
tak będzie to bardzo dużo znaczyło dla 
Łodzi, gdyż opróżni się zarazem dla mie
szkań prywatnych te wszystkie domy i lo 
kale. które służą dotąd na pomfeszczenie 
dla licznych instytucyj komunalnych i pań 
stwowych. posiadających w Łodzi tak ma 
ło własnych gmachów. 

Z PUNKTU WIDZENIA KONSUMENTA. 
Czy trzeba jeszcze specjalnie zastana

wiać sie nad skutkami, jakie pożyczka wy 
wrze na polepszenie doli przeciętnego kon 
sumenta? Wiadomo, że jedna z głównych 
przyczyn drożyzny jest przytłumienie pro 
dukcii i obrotu towarami. Przez obniżenie 
stopy procentowej da sie osagnać jednak 
korzystniejsza kalkulacja wyrobu produk 
tów z najróżnorodniejszych dziedzin, a na 
tu rai n VII I tego wynikiem będzie oczywiś
cie spadek cen towarów 

A URZĘDNICY? 
Co do urzędników, to — oczywiście— 

o doraźnych i bezpośrednich korzyś
ciach nie może być mowy. Pieniądze, któ 
re napłyną do kraju z Ameryki, nie zasilą 
bezpośrednio skarbu państwa i nic spotę
gują jego dochodów budżetowych. Było
by to niedopuszczalne nawet wówczas, 
gdyby nasi amerykańscy wierzyciele nic 
interesowali się sposobem użycia pożyczo 
nych pieniędzy... Lecz należy liczyć na to, 
że przez podniesienie ogólnego dobroby
tu, a tern samem przez wzmożenie siły po 
datkowej ludności, państwowe dochody z 
podatków i monopolów znacznie wzrosną 
a to pozwoli rządowi wypełnić zaciągnię
te wobec urzędników tylokrotnemi obiet
nicami obowiązki podwyższenia im pobo
rów. 

Reasumując to wszystko, miejmy na
dzieje, że ta ogólnie z upragnieniem ocze 
kiwana chwila. w którci zawarta zostanie 
pierwsza wielka | wydatna tranzakcja po 
życzkowa z zagranic.), bodzie również 
przełomową chwilą dla łódzk. kryzysu. 

(faun). 

Na szubienicznym 
sznurku 

zawiśnie potworny 
morderca. 

Wyrok śmierci we Lwowie. 
Ze Lwowa dnoszą: 
W dniu onegdajszym kontynuowani 

rozprawę przeciw potwornemu mordercy 
swej żony, rolnikowi Kowalowi z Pikulo-
wic. Ukończono postępowanie dowodowe, 
które ujawniło 

szczegóły potwornego znęcania się 
ze strony Kowala na jego młodej, pięknej 
bogatej i pracowitej żonie oraz szczegóły 
niezwykle bestja'skiego mordu, uplanowa-
nego zdawna i dokonanego z niesłychana 
premedytacją. 

Wiedząc o tern, że żona jego bawić 
będzie dnia tego w Podborcach specjalnie 

pojechał tam koleją za nią, 
wysiadł na stacji, z nasypu kolejowego 
wybrał sobie duży kamień, schował go do 
kieszeni jako przygotowane narzędzie mof 
du, zaczaił się w fanie zboża, a następnie 
dopadłszy żonę, gdy ta niczego złego nie 
przeczuwając obok przechodziła, począł j 
dusić ją za gardło i bił tak długo kamie
niem po głowie, 

aż wyzionęła ducha. 
Po dokonaniu tego rzucił kamień, któ* 

ry rzeczywiście obok znaleziono i rozpoł- ' 
nano jako z nasypu kolejowego pochdza-
cy, a dla zatarcia śladów ciągnął trupa do-
kanału Pełtwi, 

chcąc go tam utopić. 
Jedynie czyjeś nadejście przeszkodziło 

wykonaniu tego zamiaru. 
Po naradzie ława przysięgłych ogłosi

ła werdykt uznający 10 głosami Kowala 
winnym morderstwa, poczem trybunał 0* 
głosił wyrok skazujący Kowala 

na karę śmierci. 

M o ż e zaczekać. 

Ona: — Pan chce się ożenić ze mną? Dobrze, ale przed zgonem 
mego ojca nie dostanie pan żadnych pieniędzy... 

Jeden z panów: — Nic nie szkodzi, dwa, trzy lata mogę zaczekać. 

Sukcesy naszej rodaczki w słoneczne/ Italii. 

Życie i twórtzośf artystyczna Soavy (Stanisławy) Oallone. 
Karjera f i lmowa romantycinej Polki. 

Przed kilkoma tygodniami jeden z naj
bardziej poczytnych dzienników rzym
skich „Giornale d'Italia" ogłosił referen
dum, zachęcając wielogłową publiczność 
włoską do wypowiedzenia się, kto, zda
niem jej, jest 
najpiękniejsza i najbardziej elegancką ar

tystką 
filmową Półwyspu. Referendum to przy
tłaczającą liczbą głosów wypadło na ko
rzyść 

rodaczki naszej 
Stanisławy (Soavy) Gallone. Czy tylko 
niepospolitej urodzie i przysłowiowej ele
gancji S. Gallone przypisać należy ten nie
bywały sukces w „powszechnem głoso
waniu", czy też inne zalety znakomitej 
tej artystki decydowały przy wydawaniu 
sądu kinomanów włoskich? Odpowiedź 
jest łatwą dla każdego, kto przynajmniej 
raz jeden widział rodaczkę naszą na e-
kranie. 

Zdumiewająca ekspresja jej oczu 
i twarzy, zdolność wywoływania wrzu-
szeń artystycznych różnolitej natury, u-

miejętność gry, arystokracja ruchów i ge
stów — te oto zalety przesądzały już zgó-
ry wyniki referendum kinematograficzne
go. Zadowolić i-zyskać uznanie włoskiej 
publiczności o takich zmiennych i wytraw 
nych gustach, 

jest talentem, 
który niebiosa nie każdemu zsyłają w da
rze. Publiczność włoska jest ruchliwa, ka
pryśna i uczuciowa, niezmiernie wrażliwa 
i przeczulona. Wielkiej, nieprzeciętnej in
teligencji osob. Soayy Galllone zawdzię
czać należy w głównej mierze to. że zdo
łała ona talent swój zastosować do 

wymogów wyrafinowanej wrażliwości 
artystycznej Włochów i zdobyć aplauzy 
najbardziej w świecie wymagającej publi
czności. 

Soava Gallone pochodzi z jednej z naj
bardziej kulturalnych rodzin warszaw
skich. Po ukończeniu z odznaczeniem gim 
nazjum w Warszawie udaje się na dalsze 
studja 

na paryską Sorbonę. 
Pociąga ją jednak czar włoskiego nie-

Rozkład jazdy 
Kolei Elektrycznej Łódzkiej, Łódzklcfl 
El. Kolei Dojazdowych oraz połączenia 
stacyj Łódź - Fabryczna i Łódź - Kaliska 
z główniejszemi stacjami dróg żelaznych' 

» » • 
Małe, nadzwyczal przejnzyścfe i do' 

kladiiiie wykonane zestawienie wszysl' 
kich potrzebnych łodzianinowi wiadomo
ści z dziedziny komunikacji lokalnej i ko
lejowej, ukazało się wzorem lat ubiegłycfl; 
1 jest sprzedawane przez konduktorce 
Tramwajowych po przystępnej cenie 50 
groszy. 

Wobec drożyzny urzędowego wyda
nia małe „Rozkłady Jazdy" K. E. Ł., * 
których zostały skompletowane wszysł' 
kie ważniejsze połączenia kolejowe, pO'; 
winne się znaleźć w ręku każdego mfe' 
szkańca naszego miasta. 

CASINO. 

Ś W I Ę T O S Z E K . 
Emfl Jacinings należy obecnie nlewajf* 

pliwic do najlepszych artystów ckranty 
jakich X Muza ma na swe usługi.. Jeg* 
„gumowa" twarz umie dostosować się d 0 

każdej roli, w której mimika odgrywa i°' 
lę zwierciadła duszy. Ostatnia kreacji 
Janninga w berlińskiej „Ufie" przed wV 
jazdem do Ameryki, a mianowicie demon
strowany obecnie w Casinle „Święto1, 

szek" jest arcydziełem swego rodzaju. 
Połączenie zewnętrznej, obłudne! 

pobożności, z ukrywaną umiejętnie żądiz* 
użycia i pogoniią Z a majątkiem było za
daniem trud nem, z którego jednak Jart" 
nings wyszedł nietylko obronną ręką, al* 
stworzył typ niezrównany \vprost w swO' 
im realizmie. 

ba. Zdąża więc za swem przeznaczenie!11 

i w krótkim czasie znajduje się już w lazfl' 
rowym, rozśpiewanym Neapolu. Gdy 
wnego wieczora bawi w Sorrento, zawifr 
ra przygodną znajomość z Carmine Galio 
ne, rasowym, pełnokrwistym południo^' 
cem i wieice utalentowaną artystyczni 
naturą. Romantyczne spotkanie ich byj° 
prologiem szczerej miłości, której dalszy*" 
ciągiem miało zostać szczęśliwe i 

trwałe małżeństwo. 
Dziś publiczność włoska nie szczep 

dowodów entuzjazmu S. Gallone. Pra^1? 
każde jej ukazanie się w nowym filmie 
tane jest burzliwemi oklaskami przy 9 

twartej widowni. Tak zachwycać się m 0 , 

ga tylko Włosi... Steep-
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Wisła — Ł. K. S. 0:0. 
Emocjonujące zawody. 

Ze świata stalowych bicepsów. 
16-ty dzień walk francuskich. 

Spotkanie ŁKS. z Wisłą należało do 
bardzo ciekawych ze względu na przodu
jące miejsca obydwu zespołów w tabeli 
misrrzoskiej. 

Wisła po ostatnim sukcesie nad Czar
nymi, -wykazała duży postęp l nie jest to 
już ten sam zespół, który uległ Turystom. 
U wiślaków nie widać słabych punktów, 
całość zgrana l dobrana okazuje się groź
nym zespołem dla każdego przeciwnika. 

ŁKS. nie jest również zespołem, któ
rego „Przegląd Sportowy" „zjeżdżać" 
może po każdych zawodach. Siły oby
dwu stron były równe i wynik remisowy 
fest zupełnie sprawiedliwy. 

Jeżeli we wczorajszem spotkaniu ża
dna ze stron nie uzyskała bramek, choć 
tych okazyj było pod dostatkiem, to za
sługa spada wyłącznie na bramkarzy, któ 
rzy byli najszczęśliwszymi l najlepszymi 
Waczami na boisku. 

Gdyby zamiast Vo.lgl z Wisły i Mfly 
z ŁKS. stali w bramce inni bramkarze, 
Wynik napewno brzmiałby Inaczej. 

Wynik remisowy to wyłączna zasługa 
obydwóch bramkarzy, którzy byli godny
mi partnerami. 

Wisła do wczorajszego spotkania wy
stąpiła w składzie najsilniejszym t. j . tym, 
który pokonał Czarnych 4:0. 

ŁKS. wystąpił bez Śledzia i Millera, a. 
Feją na lewem skrzydle l Janczykiem na 
środku ataku, przyczem należy zazna
czyć, że trzej gracze wojskowi od wcze
snego rana brali udział w defiladach z oka 
zjf pobytu p. Prezydenta, tak że zmęcze
nie to odbiło się na meczu. 

Gra przez cały czas prowadzona by
ła w os trem tempie I stwarzała szereg cie 
kawych momentów utrzymujących wl -
< t e ow w napięciu. 

Wisła w pierwszej połowic ma więcej 
toy i lekką przewagę, tak że MHa często 
zmuszony jest interweniować. 

ŁKS. Inicjuje wypady,' które okazują 
się zawsze groźnymi, a zamierzenia Dur-
* ' czy Radomskiego likwiduje brawuro
wo Volga. 

Mila ma również dużo okazji do popi
su i ratuje nieraz wprost genjalnie. 

Pierwsza .połowa przechodzi bez wy
niku f wszyscy oczekują zaciekłej walki 
£° Przerwie sądząc iż drużyny oszczędza 
ty się. 

Po zmianfe stron obydwie strony żabie 
fają się energicznie do pracy, raz po razu 
mkną ataki i grożą bramką, lecz wszyst
ko rozbija, się, jeżeli nie o obronę to o dziel 
•tych bramkarzy. 

Czas ubiega, a bramek nie widać. Na-
Mecie na widowni wzrasta i niemniej zde
nerwowania wykazują nfektónzy gracze, 
zwłaszcza strzelcy, którzy nie mogą upo
rać się iz bramkarzami. 

Za chwile Durka wspaniałym wybie
giem wytwarza gorący moment pod bram 
•[*. gości, strzeloną piłkę broni wspaniale 
Volga, 1 nie daje on wprost nikomu za
władnąć swoją bramką. 
, Zaparty w piersiach oddech i złożone 
uo brawa dłonie nie przydają się na nic, 
Sdyż wszystko kończy się bez upragnio
nego i tak pożądanego ogólnie gola.. 
, Wisła natychmiast się odwzajemnia f 
roż grozi bramką, ale na przeszkodzie stoi 
szczęśliwiec Mila. 

Ostatnie chwile nie przynoszą już żad 
*>ych zmian, prócz kilku kornerów lub da
lekich rzutów wolnych 1 wresizcie sędzia 
°dgwfzduje zawody. 

Drużyna Wisły okazała się zespołem 
'CpieJ kombinującym i szybszym" w star
c e . Wyróżnił się z nich przedewszyst-
«iem bramkarz, prawy obrońca, środko
wy pomocnik i prawoskrzydłowy, poza
tem inni stali na wysokości zadania. 

ŁKS. dowiódł, że niesłusznie potrafią 
Osądzać go niektóre pisma. Najlepiej u ło 
dzian spisywał się Mila, Gałecki i Cyll na 

obronie, Jasiński w pomocy i prawa stro
na ataku. Najsłabszym na boisku był Go-
sławskl, a Feja nie umiał wykorzystać ki l 
ka murowanych okazyj. 

Sędzia p. Przeworski zadowolnił 
wszystkich. 

Publiczności mimo niepewnej pogody 
zebrało się około 2.5O0 osób. 

Walczący w pierwszej parze Sztekker, 
wyzwany przez zapaśnika Aksjonofa, ba
wi ł się z nim całą minutę, a potem położył 
go z łatwością. 

Pomimo to wszystko jakaś uparta ma
szkara zjawiła się i żądała, by ją wstawić 
do turnieju. 

Zdenerwowany tern wszystkiem Ka
wan oświadczył, że może nawet walczyć 
z kuzynem Belzebuba i że mu „ganz po
madę" czy to twarz, czy maska. 

Ł. K. S. I I — G. M. S. 1:1 (0:1). 
Słaby zespół czerwonych. 

Ciekawe te zawody o mistrzostwo ligi 
pierwszej nie stało na wysokim poziomic, 
jakiego ogólnie się spodziewano. 

W dużym stopniu do tego przyczyniło 
się osłabienie zespołu ŁKS i zastąpienie 
kilku najlepszych jednostek z graczamii re 
zerwowymi. Brak Fej.i Janczyka. Otta i 
Janeckiego dał się dotkliwie odczuć. 

GMS z miejsca atakuje i zagraża często 
bramce czerwonych. 
Cała akcja spoczywa na obrońcach ŁKS, 
którzy.niweczą plany czarnych. GMS 
kombinuje ładnie i wykazuje nadzwyczaj 
ne zgranie w zespole, natomiast ŁKS gra 
chaotycznie, bezplanowo i dziwnie bezra
dnie. 

Mimo przewagi udaje się GMS-owi u-
zyskać tylko jedyną bramkę przed przer
wą. Po zmianie stron czerwonf częściej u 
rządzają wypady, ale natrafiają na silny 
opór przeciwnika. Dopiero solowa akcja 
Mikołajczyka, grającego na lewem łączni 
ku uwieńczona zostaje niespodziewanie 
bramką wyrównującą. 

Gra była ciężka i chwilami ordynar
na, w czem niepotrzebnie prym wiedli 
czarni. 

W GMS wyróżniła się prawa i środko
wa trójka ataku. 

W ŁKS na wysokości zadania stała 
tylko obrona i bramkarz. 

Sędziował p. Izrael. K. 

C-S) ŁKS III — GMS II 7:0 (3:0). Bram 
ki zdobyli Kozanecki 4 i Szalapski 3. 

P. T. C. — Hakoah 5:4 (4:1). Mecz o 
mistrzostwo I Ligi okręgowej, rozegrany 
w Pabianicach zakończył sie nieznacznem 
zwycięstwem miejscowych. . 

Sokół (Zduńska Wola) — Hasmonea 
2:0. Mecz o mistrzostwo II Ligi okr. 

Sokół (Pabianice) — Jedność 3:1 (2:1) 
Mistrz II Ligi okr. 

Policyjny K. S. — Makkabi 3:0. Mistrz 
II Ligi okr. 

Turyści II — Sokół (Zgierz) 5:2. Mecz 
o mistrz. I Ligi okr. Turyści III — Sokół 
II (Zgierz) 6:2. Mistrz I I Ligi okr. Oba me 
cze rozegrane w Zgierzu. 

Orkan — Rudzkie T. S. 3:0 (1:0). Mi
strzostwo II Ligi okręgowej. 

: 1 . 

ZAWODY LIGOWE. 
TKS — Turyści 2:1. 
Pogoń — Warsza-wianka 2: 

. Polonja — Jutrzenka 0:0. 
Legia — Warta 2:1. 
IFC — Czarni 1:0. 
Hasmonea — Ruch 0:0. 
Tabela mistrzostw pozosfate prawie 

bez zmiany tak. że nadal prowadzi' Wisła 
na drugiem miejscu ŁKS. Turyści zajęli 
miejsce 12- te. 

l-sze wyścigi kolarskie w Helenowle. 
Nagroda Prezydenta Pzplitef dla zwycięzcy. 

III-cl bieg. Union rozpoczął sezon kolarski pod 
złym znakiem, zawiodła bowiem całkowi
cie publiczność, której nic można było na
wet zwabić zapowiedzianą obecnością na 
meczu Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Dc facto p. Prezydent na wyścigach 
nie był, przysłał jednak pułk. Zagórskie
go, który udekorował w imieniu Prezyden 
ta złotym żetonem zwycięzcę wszystkich 
biegów sprlnterowskich, Szmidta. 

Przyczyną słabej frenkwencji był „ka
puśniaczek", który mżył od rana i który 
dał się we znaki zarówno meczom, jak i 
wyścigom samochodowym.' 

Dzięki tej chlapaninie tor był zupełnie 
mokry. 

I-szy bieg. 
Bieg powitania dla uczczenia Pana Prezy

denta Rzeczypospolitej. 
Przedbieg I) 1) Zybert, 2) Rettig; ostat 

nic 200 mtr. — 14,2 sek. 
Przedbieg II) 1) Deiter, 2) Wiśniewski; 

ostatnie 200 mtr. — 14,4 sek. 
Przedbieg III) I) Placek, 2) Brauner; 

ostatnie 200 mtr. — 14,6 sek. 
Przedbieg IV) 1) Szmidt, 2) Frankus; 

ostatnie 200 mtr. — 13,8 sek. 

H-gi bieg. 
Bieg kwalifikacyjny 

na przestrzeni SCO mtr. — 2 okrężenia. 
1) Wiśniewski robi ostatnie 200 mtr. w 

czasie 14,6 sek. • 

Bieg otwarcia 
na przestrzeni 10 kim. — 25 okrążeń. 
Startują: Lange - leader Jankowski, 

Garley leader Turowski, Burno leader Mil 
ler. 

W minutę po starcie Burno, skutkiem 
oślizgłego terenu spada z maszyny ulega
jąc ogólnemu potłuczeniu, wobec czego 
wycofuje się z biegu. • 

Na pierwszem miejscu przybywa Lan
ge za Jankowskim w czasei 11:27,2, wy
przedzając o 400 metrów Garleya. 

Demi - Fond I 
na przestrzeni 4.00^-mtr;—.10 okr. 

1) Szmidt — 12 p., 2) Zybert 8 p., 3) 
Brauner 2 p.; czas biegu 7:22,5.. 

Demi - Fond II 
na przestrzeni 4.000 (netrów — 10 okrężeń 

1) Poegel, 2) Kalkbrenner, 3) Deiter. — 
Czas biegu 7:57,5. 

Finał Biegu Powitania. 
1) Szmidt, 2) Zybert, 3) Placek. Ostat

nie 200 mtr. — 13,8 sek. 
Pozostałe biegi nie odbyły się z powodu 

mokrego toru i zapadających ciemności. 
Wład. K. 

Ł. T. S. G. -
Biało-czarni na 

Siła 9:0 (4:0). 
Przed zawodami Wisły z ŁKS-em od-

oyło się spotkanie mistrzowskie ligi 
Pierwszej ŁTSG. — Siła, które zakończy-
*° sie wspanfalem zwycięstwem pierw
szych. Siła nie przedstawia już dziś ize 
siebie zespołu groźnego, choć są tam je
dnostki nieprzeciętne. 

ŁTSG rozgramiając wszystkich swo-
fch przeciwników zapewnia sobie narazie 
Pierwsze miersce w rozgrywkach mistrzo 
Wskich linji pierwszej. 

Sądząc z wczorajszych zawodów, Ł . 

pierwszem miejscu. 
T. S. G. należy dziś do poważniejszych 
zespołów łódzkich i o ile pokona ŁKS I I , 
będzie niewątpliwie miistrzem linrH pierw
szej. 

Całość u zwycięzcy przedstawia się do 
datuio. atak dość ruchliwy ma za sobą sta 
le współpracującą z nim pomoc, a obrona 
jest dość pewna, aby nie mogła dać sobie 
rady z groźnym nawet atakiem. Zwycię
stwo, choć może nie w takim stopniu, za
służone. 

Trasa . . . 5 kilometrowa. 
Pierwsze wyścigi samochodowe, urzą

dzone na szosie Zgierz — Konstantynów 
zakrawały w zupełności na kpiny. 

Do jedynego biegu stanęło 16 maszyn, 
które miały walczyć o palmę pierwszeń
stwa na przestrzeni aż... 5 kilometrów, to 
jest takiej, na której nie mogły rozwinąć 
należytej szybkości. 

Pierwszą nagrodę zdobył p. Liefeld na 
3 Itr. Austro - Daimcerze (średnia szyb
kość) 125 kim. godz., drugą p. Welfeld — 
na 4-cylindrowym „Steyerze" zc średnią 
szybkością 115 kim. 

Dzięki temu obecny turniej wzbogacił 
się o... maskę. 

Wyniki wczorajszego wieczoru przed
stawiały się następująco: 

I-sza para. 
Sztekker (Warszawa) — Aksjonof. 
Sztekker, jak już pisaliśmy powyżej, 

załatwił się z Aksjonofem w ciągu 1 minu
ty i to w sposób sobie zwykły, t. j . odwrót 
ny pas, młynek i... łopatki. 

Il-ga para. 
Wildman (Budapeszt) — Petersen (Danja). 

Decydująca walka tej pary zakończyła 
się porażką Petersena po upływie 20 mi
nut, dzięki niefortunnie zbudowanemu mo
stowi, który Wildman złamał. 

III-cia para. 
Kawan (Wiedeń) — Łebie (Berlin). 
Kawah (Wiedeń) — Dębie (Berlin). 

Na Debiego przyszły „chude lata". 
Położył go Sztekker, Wildman oraj 

Kawan i to bardzo efektownie, bo prze
rzutem przez biodro. Walka trwała 40 mi 
nut. 

IV-ta para. 
Thompson (Indje) — Noestrem (Szwecja). 

Murzyn w żaden sposób nie mógł po
radzić sobie z żywym Noestremem i mu
siał się zadowolnić wynikiem remisowym 

V-ta para. 
Szczerbiński (Warszawa) — Leinen (Fin

landia). 
Szczerbiński zwyciężył po 7 minutach 

przerzutem przez ramię. 
Dziś walczą: Prohaska —'Szczerbiń

ski, Kawan — Thompson, Petersen — Dę
bie, Sztekker — Noestrem. Ostatnie dwie 
pary walczą do rezultatu. 

Wład. K. 
:o: 

Czy nastąpi połączenie 
PLPN. z PZPN.? 

Nowe próby pojednania. 
(C-S). Dowiadujemy się, źe stosownie 

do uchwal konferencji katowickiej Polskie 
go Związku Piłki Nożnej, która jak wiado
mo odbyła się przy udziale delegatów po
szczególnych okręgów piłkarskich w dniu 
22 maja r. b. w Krakowie odbędzie się 
walne zgromadzenie P. Z. P. N., na którem 
ostatecznie ma być załatwiona sprawa zli 
kwidowania zatargu czołowych klubów 
piłkarskich z P. Z. P. N. i ewentualnego 
zlikwidowania Polskiej Ligi Piłki Nożnej 
w myśl projektu komisji Związku Związ
ków. 

Z Łodzi na wspomniane walne zgroma
dzenie wyjedzie kapitan Zabłocki, prezes 
Ł. Z. O. P. N. 

Gdyby nie wygórowane warun
ki, reprezentacja Polski 

rozegrałaby 
zawody z reprezentacją 

Egiptu. 
(C-S). Dowiadujemy się, że Polska Li

ga Piłki Nożnej otrzymała propozycję 
sprowadzenia reprezentacyjnej drużyny 
Egiptu do Warszawy na dwa mecze oraa 
przeprowadzenia tranzakcji rozgrywanie 
zawodów innych czołowych klubów z ta 
reprezentacją w Polsce. 

P. L. P. N. jednak ze względu na zbył 
wygórowane warunki finansowe nie zgo
dził się na przyjęcie reprezentacji Egipir 
w Polsce. 

I-szy podręcznik gry 
w Ping-Pong w Polsce. 
Autorem jego jest Władysław 

Kozielski. 
(C-S). Wyszedł z druku i znajdzie się 

w dniach najbliższych na półkach księgar
skich pierwszy w Polsce podręcznik gry 
w Ping-Pong opracowany i wydany przez 
znanego na gruncie łódzkim sportowca i 
gracza phig-pongowego Władysława Ko

zielskiego, 
sekretarza Ł . K. S. Podręcznik pod tytu
łem „Gra Ping-Pong" zawiera szczegóło
we omówienie powstania tej gry orazjech 
nikę, taktykę, urządzanie mistrzostw, tur
niejów, sędziowanie i 20 fotografij i rysun
ków technicznych. „Ping Pong" uznany 
został przez Międzynarodowy Związek 
Gry Ping-Pongowej, 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
M M n . m n tir . T - . o s 

Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

crailkl. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

O w ł o d z i -y 

W ta. 
! enkle-

wteza.) 

Otwarta 

od gotfz. 

10 rano 
do 23 w 

BIBLJOTEKA R A D Y P E D A G O G I C Z N E J . 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagoeicz-
ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar

ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA T O W . P R Z Y J A C I Ó Ł F R A N C I I 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. £ wyjątkiem Świąt l 
piątków. 

M U Z E U M MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzlnły: 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 t 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9 wieczór. 

f O W A R Z Y S T W O „ W I E D Z A " , ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

Mlelskl Kinematograf Oświatowy — 
Indyjski g r o b o w i e c 

Dla młodzieży. — Czy Darwin ma rację? 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

. . A d o I I o " — Walki francuskie 
Początek koncertu o g. 8-meJ w. Walk o ?,. 8.30. 

„Casino" - Świętoszek 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz, 

„Corso" — Życie ludzi w niebezpie
czeństwie. 

Pierwszy seans 4-ta. ostatir 9.30. 

„Czary** — „As pikowy" 
Początek o g. 3.30 w sobotę i niedzielę o 12.30. 

„Dom Ludowy" — Przed ślubem m i l c z e ć . 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

„Grand-Kino". - . W życiu k a ż d e j kobiety" 
„Imperial" -Madame Sans Gene 
.Luna" — „ U progu Bypialni . . . ! 

Początek seansów: 4-tk, 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

„Nowości" Człowiek z autem. 
„Odeon" — Życie ludzi w niebezpie

czeństwie. 
..Reduta" -Wesoły opryszek 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlec i . 

„Resursa** — „Messalina" 
Pocz, przedstawię!) o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Najukochańsza ż o n a Maharadży" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Olbrzymi pożar w porcie nowojorskim 
Specjalne łodzie straży pożarnej podczas 

akcji gaszenia ognia. 

T E A T R M I E J S K I . 
Dziś, po raz ostatni przed zupełneim zejściem 

z afisza potężny dramat St. Przybyszewskiego — 
„Mściciel". 

Jutro, wtorek i w czwartek, w dalszym ciągu 
sensacyjny „Pociąg - widmo". Ceny zniżone. 

W środę po Taz ostatni piękna sztuka L. H. 
Morstina „Dar Wis ły" . Ceny najniższe (od 50 gr. 
do 3 zt. 50). 

W piątek po cenach najniższych „Kobieta i pa
łac". 

W sobotę, „ W rajskim ogrodzie" premiera. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś wieczorem przedstawienie dla zrzeszeń 

robotniczych po cenach najniższych. 
Jutro, we wtorek, wspaniała sztuka mieszczan 

ska w 4 aktach, ze śpiewami i tańcami „StaTe 
miasto". 

Próby z „Trędowatej" prowadzone są w peł
nym toku pod kierownictwem dyr. Jozefa Pilar
skiego. Zapowiedź tej sztuki, przerobionej na sce 
nę podług powieści Mniszkówny, wywołała wśród 
publiczności łódzkiej wielkie zainteresowanie. 
Udział w wykonaniu tego arcydzieła biorą najlep
sze słly zespołu Teatru Popularnego. 

Przedstawiciele angielskich kolonij na konferencji 
kolonjalnej w Londynie. 

Projekt nowego pomnika Beethovena 
w Londynie. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Poniedziałek. 16 maja. — Warszawa, 

1111 m. — 12 Komunikat lotniczo-meteo-
rologiczny. 15 Komunikat gospodarczy o-
raz meteorologiczny. 17 30 Odczyt p. t. 
..Cele i- zadania* wychowawcze szkoły 
średniej" (dział „Pedagogika"), wygłosi 
dyr. Jan Juraszyński. 18 Koncert oopołud 
niowy. Transmisja muzyki tanecznej z ka 
wiarni „Gastronomia" w wykonaniu or
kiestry Schuesslera, Pewznera i Sinkowa 
18,40 Rozmaitoścf. 19 Pierwsza lekcja kur 
su elementarnego jeżyka francuskiego lek 
tor PTof. Lucjan. Roaulgny. 19.30 Odczyt 
o. t „Władze wykonawcze i sadowe w 
Rzeczypospolitej Polskiej" (dział „Co każ 
dy o Polsce wiedzieć powinien?") wygł. 
nrof. Janowski. 19,55 Komunikat rolniczy 
Przerwa ew. komunikaty. 20 Koncert wie 
czarny, kameralny, poświęcony muzyce 
hiszpańskie?. Wykonawcy: Stef. Miillero-
wa (śpiew), prof. Zbigniew Drzewiecki 
(fort.), dyr. Józef Ozimiński (skrz.) i prof. 
Ludwik Urstein (akomp.). 22 Komunikat 
meteorologiczny. Sygnał czasu. Komuni
katy prasowe. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują następujące ap

teki: Epsztein, Piotrkowska 225. M. Bar 
toszewskkgo. Piotrkowska 95 M. Rożen 
bluma. Cegielniana 12. S-owie Gorfeina, 
Wschodnia 54 i J. Koprowski. Nowomiej 
ska 15. (b) 

Od chwili równouprawnienia dominjów zamorskich Wielkiej Brytanji z metropoljf* 
ilość właściwych kolonij zmalała do nikłej cyfry. 

Na ilustracji widzimy reprezentantów koloni] na konferencji w Londynie, Od 1*-
wej strony ku prawej stoją Sir Guggisberg, gubernator Złotego Wybrzeża, Robert
son, gubernator Barbados, Alexandra komisarz Cejlonu i Lukę, sekretarz kolonii 

Sierra Leone. 

P. 
Dr. med. Dr. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o -
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5—8 wieer. 
Tel . 40-26. 

S I E I 
Szkolna 12. 

Choroby, włosów, 
skórne, weneryćz 
ne i moczopłciowe, 
leczenie prom. Roe
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12—3 

i od 6 — 9 wiect. 

N A S I O N A 
pierwszej jakości, rolne traw, drzew 
tytoni, warzywne i kwiatów, oraz 
narzędsia i przyrządy (ogrodnicze 

i puczalnlcze) polecają składy 

L. J A S I Ń S K I E G O , 
prowadzone od 1870 r, 

w ŁĘCZYCY, ul. Poznańska 30 
i w ŁODZI , ul. Andrzeja nr. 10. 

Cenniki rozsyłane są bespłatnie. | 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 gablnaf denfy^lyczay 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy,analizy (mo
czu, kału, krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 
W niedziele i święta do godz. 2 po poł. 

'USUWA oez ŚLAOU 

M E G I , PLAMY 
, W/łGRY.OPALENłZMĘ 
' MH»RSZ«KWATWAI?IY. 
' ŹAPAĆ WSZĘD, 

Najuporczywszy " 

Ból głowy 
'usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

Łądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąseckiego. w Warszawie. . 

Choroby skórne,we 
nerycine i płciowe 

Konstantynowska 12 
T e l . 5 5 — 5 2 . 

przyjmuje od g. 9 
—1 1 od 6—8, dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

cany lecznicze 

D r . m e d . 

C e g i e l n i a n a 4 3 . 
— t e l . 4 1 - 3 2 . -
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e 
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y ź y n o w e m . 
Przyjmuje od godz. 

d - 1 0 1 5 - 8 . 

4 - 8 , 4 - 5 dla pań O D " w l r , o l r " " -
oddz. poczekalnia. s k a 3 7 W p o d w Ó 

Z a w a d z k a 1 n r . 

• » • U U L W I I I Choroby skórne • 
c h o r o b y s k ó r n e weneryczne, 
w ł o s ó w w e n e - P " y i ™ i ę od^god*. 
r y c z n e i m o c z o - S l e n k i e w i c s a 5» 

p ł c i o w e . róg Nawrot 
Leczenie światłem w %. 1 — 2 i 4—<» 
(Lampa kwarcowa) C e n y lecs.n ic .^ . 
promieniami Roent- - ^ n a [ a U 

1 o d 1 obuwie Piotrków* 
ca 37 w podwó< 

rzu I I I -cie welści^' 

Ob u w i e t r w a ł * 
zgrabne tanio na 

raty „Kredyt" Na-* 
wrot 15 I p. 567-

ąt weksel n» 
sumę 40 złot. * 

wystawienia Mankt^ 
C h o r o b y s k ó r - n a l l e c c n i e B ? 

n e , w e n e r y c z n e t i a n a , płatny 7. V< 
m o c z o p ł c i o w e 1927 r. Weksel po-. 

L e c z e n i e s z t u c z w y * " Y u n l e w » * " ' 8 

\ . si». U W ' ' 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . fjtaniaław Siądałł 
N A R U T O W I C Z A 9 U Lutomierska 36 
(Dzielna) tel. 28-98 Zgubił ksląike. Ka»V 
Przyjmuje od 8-10 Chorych wydana V 

i od 5—8. Łodzi. 

Dr. 

ti ź a n e r YŁ 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięczni* — mm — — 
Dla robotników . — — — — 
Ma prowincji . 

Mi m WIKL" i „Kurier Łódzki" łączcie zŁ 7.18 
Odnszenie do domu 40 gr. 

aL 2.60 
. 2.20 
. 3J0 
. 8.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wicraa milimetrowy 1-łamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem . . . 2 5 . . . . . . 4 „ 
Nekrologi . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Komunikaty . a . 25 . . . . . . 4 . 
Zwyczajna . . . 6 . . . . . . 10 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwania pracy 5 gr. ta wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne * 
Wild. Jan SłynwłkftwakŁ 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczeńo .Kuri«r Lóódd" 
uL Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadała/ 
eych lilje w Łodzi, a centrala gdzie indziej a 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drozel. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i o fi a* 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłana bez oznaczenia honorarium uwa> 

taae sa za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redał* 

cja nia zwraca; 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Ulattwdił 


